
NR 12 (1272) 24 MARCA

W  MUMERZE:
„Kto zachowa mowę mojq nie skosztu
je śmierci” ®  Zwiastowanie Maryi ®  
Spotkanie z Delfina Ambroziak — Pri- 
madonną Teatru Wielkiego w Łodzi •  
Sekrety staroegipskiej kuchni



PIĄTA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU 
— (Męki Pańskiej)

Czytanie z Listu św. Pawia Apostoła do Hebrajczyków (9,11—15)

Bracia! Chrystus stawszy się Najwyższym K apłanem  dóbr 
przyszłych przez wyższy i doskonalszy, a  nie ręką  uczyniony, 
tj. nie z tego św iata, przybytek, i n ie przez k rew  kozłów albo 
cielców, lecz przez w łasną k rew  wszedł raz  do m iejsca Św ięte
go dokonawszy wiecznego odkupienia. Jeśli bowiem  pokro
pienie k rw ią  kozłów i wołów i posypanie popiołem z jałowicy 
poświęcało skalnych ku  oczyszczeniu ciała, jakoż daleko więcej 
k rew  Chrystusa, k tóry  przez Ducha Świętego samego siebie bez 
skazy ofiarow ał Bogu, czyści sum ienie nasze od uczynków 
m artw ych, abyśm y służyli Bogu żyjącemu. I dlatego je st poś- 
średnikiem  nowego przym ierza, żeby przez śm ierć poniesioną 
na odkupienie przestępstw  popełnionych za przym ierza p ie rw 
szego, w ezwani posiedli obiecane im  dziedzictwo wieczne w 
Chrystusie Jezusie P anu  naszym.

Ewangelia według św. Jana (8,46—59)

Onego czasu: Mówił Jezus rzeszom żydowskim : Kto z was 
dowiedzie mi grzechu? Jeśli w am  praw dę mówię, czemu mi 
nie w ierzycie? K to z Boga jest, słów Bożych słucha, w y d la te
go nie słuchacie, że z Boga nie jesteście. Odpowiedzieli tedy 
Żydzi i rzekli M u: Czyż nie słusznie mówimy, że jesteś S am a
ry tan inem  i czarta m asz? Odpowiedział Jezus: J a  czarta nie 
m am , ale oddaję cześć Ojcu memu, a wyście m nie znieważyli. 
J a  nie szukam  w łasnej chwały, ale jest ktoś, który szuka i 
sądzi. Zapraw dę, zapraw dę pow iadam  wam , jeśli k to  zachowa 
naukę m oją, nie zazna śm ierci n a  wieki. Tedy Mu rzekli Ży
dzi: Teraz poznaliśmy, że czarta  masz. A braham  um arł i p ro 
rocy, a ty  mówisz: Jeśliby  kto zachował naukę moją, nie zazna 
śm ierci n a  wieki. Czyżeś Ty w iększy od ojca naszego A bra
ham a, tó ó ry  um arł? N aw et prorocy pom arli. Za kogo się u w a
żasz? Odpowiedział Jezus: Jeśli Ja  sam siebie chwalę, chw ała 
m oja niczym nie jest. Ale je s t Ojciec m ój, który m nie uw iel
b ia i o którym  wy powiadacie, że je s t Bogiem waszym, a 
nie poznaliście Go. A le ja  Go znam 1 i jeśliby powiedział, że 
Go n ie  znam, byłbym  podobnym w am  kłam cą. Ale znam  Go 
i nauki Jego strzegę. A braham , ojciec wasz, z radością w yglą
dał dnia mojego, a  u jrza ł i w eselił się. Rzekli tedy Żydzi do 
Niego: P ięćdziesięciu la t jeszcze n ie m asz a  A braham a w idzia
łeś? Rzeki im  Jezus: Zapraw dę, zapraw dę pow iadam  w am  
pierw ej, nim  A braham  był, jam  jest. P orw ali tedy kam ienie, 
by rz/ucić n a  Niego, a  Jezus u k ry ł się i w yszedł ze św iątyni.

„K to zachowa mowę moją  
nie skosztuje śmierci”

Przygotow anie m ateria łu  do dzisiejszej hom ilii przywiodło mi na 
pam ięć zasłyszaną gdzieś na początku stycznia dyskusję telew izyjną, 
k tórej treść stanow ił „sposób na życie”. Bardzo żałuję, że nie zro
biłem  wówczas no ta tek  z te j dyskusji, gdyż stanow iłyby one dobrą 
ilu strację  myśli, jak ie  rodzi lek tu ra  ew angelii przeznaczonej na N ie
dzielę Męki Pańskiej. Z bogactw a tam te j rozm owy pozostały m i w 
pam ięci niestety  tylko okruchy, ale i one u ła tw ią  ipełniejsze w n ik 
nięcie w  sens „sposobu tna życie” podanego przez naszego M istrza.

Uczeni rozmówcy przedstaw iali m etody przedłużenia ludzkiego ży
cia. Psycholog m ów ił o foli równowagi psychicznej w  tej dziedzi
nie, dietetyk zachował racjonalne żywienie, lekarz w skazał na zdo
bycze nowoczesnej medycyny, dzięki k tórym  udało się przedłużyć 
średni w iek biologicznego trw an ia  naszego organizm u. Każdy radził 
i każdy przestrzegał. Troskę ogólną budziły choroby cywilizacji oraz 
klęski społeczne przyspieszające um ieralność, takie jak  narkom ania 
i alkoholizm. One to w  znacznym stopniu niw eczą w ysiłek uczonych 
pracujących nad przedłużeniem  naszego ziemskiego bytow ania. Zgod
ność dyskutantów  prysła w  momencie, gdy zaczęto om awiać sposoby 
ja k  uczynić życie konkretnego człowieka piękniejszym , szczęśliwszym 
i pełniejszym , skoro absolutna większość ak tualn ie żyjących m iesz
kańców  naszego globu nie dożyje stu  lat, k tóre zaw iera każde n ie 
mal tradycyjne życzenie składane z rac ji urodzin czy imienin.

Chrześcijanie znają już praw ie od dwóch tysięcy la t sekret na n a j
bogatsze i najpiękniejsze życie ziem skie oraz sposób n a  to, by p rzed
łużyć szczęśliwy byt człowieka nie tylko o m arne k ilka czy k ilk an aś
cie lat, ale o całą wieczność. S ekret 'wiecznego trw an ia  nie tylko w 
pam ięci innych ludzi, ale w  realnym , chociaż nadnaturalnym  kró
lestw ie niebieskim , przekazał sw oim  w iernym  sam Syn Boży: „Za
praw dę, pow iadam  w am : Jeśli kto zachowa mowę m oją nie skosz

tu je  śm ierci n a  w ieki!” Trzeba tylko zachować dokładnie wszystko 
to, co powiedział nasz Zbawiciel. Zachować tak, jak  On zachował 
i przekazał m owę swojego Ojca.

Już przed tygodniem  w słuchaliśm y się w ten fragm ent mowy n a
szego M istrza, w  którym  daw ał nam  konkretne wskazówki ja k  zasz
czepić we w łasne serce ziarno nieśm iertelności i jak  pielęgnować 
rozw ijające się w  nas życie nadprzyrodzone. Źródłem  tego życia i 
pokarm em , k tó ry  to życie podtrzym uje, je s t sam  Jezus Chrystus. 
Przypom nijm y sobie jeszcze raz  naukę Zbaw iciela w  tym  względzie, 
by później w  oparciu o tekst dzisiejszej ew angelii znaleźć dla sie
bie potw ierdzenie ich wiarygodności. Chrystus mówi: „Ja  jestem  
chlebem  żywym, k tóry  z n ieba zstąpił. Jeśli kto spożywać będzie ten 
chleb, żyć będzie na wieki, a chleb który Ja  dam, to ciało moje. Za
praw dę pow iadam  wam, jeśli nie będziecie jedli C iała S yna Czło
wieczego i pili K rw i Jego, nie będziecie m ieć żyw ota w  sobie. K to 
spożywą Ciało m oje i pije K rew  m oją ten  m a żyw ot wieczny, a 
J a  go w skrzeszę w dzień ostateczny” (J 6,51 i 53).

Czy znajdziem y instrukcję bardziej jednoznaczną i zrozum iałą jak  
zdobyć nieśm iertelność, czyli przedłużyć w łasne istnienie na czas n ie
ograniczony — od tej, k tó rą  w  powyższych słowach podał Jezus 
Chrystus? Zaiste nie! W ładzę rozm nażania tego Chleba pozostawił 
Jezus' swoim  Apostołom, a ci przekazali ją  biskupom  i kapłanom . 
Obecnie każda katolicka św iątynia dysponuje tym  cudownym  Po
karm em , mimo to naw et dla katolików  musi istnieć form alny nakaz, 
by raczyli przyjąć ten Pokarm  przynajm niej w  okresie W ielkano
cy! G abinety słynnych lekarzy oraz domy uzdraw iaczy oblegane są 
niem al bez przerw y przez tłum  ludzi pragnących przedłużyć swoje 
życie, a  do K om unii trzeba w iernych zobowiązywać aż specjalnym i 
nakazam i! Czy ludzie nie chcą żyć w iecznie? Chcą, ale n ie  m ają 
silnej w iary. Słowa C hrystusa o cudownym  Chlebie p rzy jm ują  n ie
m al tak  n ieufnie jak  adw ersarze Zbawiciela, gdy ten s ta ra ł się im 
uzasadnić, dlaczego pow inni uwierzyć Jego słowom. Rozważmy ser
cem i rozum em  argum enty  naszego M istrza. N im je  przemyślim y, 
jedna isto tna uw aga: Skuteczność jak iejś obietnicy jest spraw dzalna 
wprost, gdy realizuje się na naszych oczach, albo pośrednie, gdy 
w ypełnienie jej nie jest spraw dzalne zm ysłami ze wTzględu na czas, 
n a tu rę  lub inne okoliczności i m usim y zawierzyć tem u, kto ją  daje. 
O bietnice C hrystusa odnośnie naszej nieśm iertelności nie dadzą się 
sprawdzić, bo ich realizacja przebiega w  innym  wym iarze, w ym ia
rze nadprzyrodzonym . Obietnice te przyjm ujem y w iarą  dla powagi 
Obiecującego i w łaśnie nasza w iara  Słowom Chrystusa m a moc roz
w ijan ia  tego nadprzyrodzonego życia w  naszej osobowości. W samym 
Chrystusie szukać będziemy gw arancji, że spełni On dane swoim 
w iernym  obietnice. Teraz możemy w  św ietle powyższej uw agi przejść 
do roztrząsania argum entów  naszego M istrza, które m ają  stanow ić 
gw arancję skuteczności Chrystusowego sposobu na życie.

Pierw szym  jest n ieskazitelna świętość m oralna Zbawiciela. Każdy, 
kto s ta ra  się prow adzić życie godne, w ie dobrze, jak  trudno uniknąć 
wszystkiego, co kala duszę, brudzi serca i osłabia wolę. G rzerh i 
słabość tow arzyszą nam  nieustannie. Potw ierdził ten fak t św. Jakub  
Apostoł gdy m ów ił: „Dopuszczamy się bowiem wszyscy w ielu uchy
bień” (Jk 3,2), a nasz Wieszcz stw ierdza: „trudniej dzień dobrze 
przeżyć niż napisać księgę”. Tylko Chrystus, patrząc śm iało w  oczy 
swoich wrogów i całej rzeszy, mógł powiedzieć: „Kto z w as dow ie
dzie mi grzechu?” To n ie przechw ałka, lecz stw ierdzenie jakże w aż
nego faktu. Takiem u Człowiekowi trzeba zaufać z całą mocą. K to z 
Boga jest, pow inien bez najm niejszego w ahan ia słuchać słów Bożych 
wypow iadanych przez Jezusa. Tylko ci w ątp ią w  naukę Jezusa, k tó
rzy nie są z Boga. Trzeba przyznać, że w  naszych czasach argum ent 
bezgrzeszności s trac ił nieco na swej sile. Ludzie sta li się jakby m niej 
wrażliw i i n a  świętość i grzech. P ierw sza ich ńie pociąga, a  drugi 
nie razi. S ą chrześcijanie, d la  których grzecham i są tylko w ielkie 
zbrodnie. N aw et do w ielkanocnej spowiedzi nie spieszą się, bo prze
cież „nikogo nie zabili ani nie spalili!” Je st to ostatni stopień przed 
całkow itą głuchotą sumienia.

Drugim argum entem  jest absolutna w ierność Chrystusa swemu 
Ojcu. Z jego rozkazu przyszedł na ziemię i stał się człowiekiem, by 
w ludzkiej naturze cierpieć i umrzeć na krzyżu dla naszego zbaw ie
nia, bo taka była w ola Boga.

Pełnię Chrystusowego posłuszeństw a Ojcu „aż do śm ierci i to 
śm ierci krzyżow ej” rozw ija ją  pieśni w ielkopostne i lu tu rg ia  W ielkie
go Tygodnia.

Trzecim argum entem  zaprezentow anym  w  dzisiejszej ewangelii 
je s t powołanie się Jezusa na w łasną nieśm iertelność: „A braham  cie
szył się, że m iał oglądać dzień mój, u jrzał i rozradow ał się. Z apraw 
dę m ówię wam, pierw ej niż A braham  stał się jam  je st”. K to sam 
jest n ieśm iertelny może innym  nie tylko obiecać w ieczne życie, ale 
też dać je. P rzy jm ijm y więc z całą ufnością i radością Chrystusową 
obietnicę naszej nieśm iertelności. Jeśli będziemy w iernie, tak  jak  On, 
pełnić Wolę Ojca niebieskiego nie zaznam y śm ierci na w ieki, chociaż 
przejdziem y przez je j wrota.

Ks. A.B.
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Z W I A S T O W A N I E
M A R Y I

„W szóstym m iesiącu posłał Bóg anioła G abriela do m iasta 
w  Galilei, zwanego Nazaret, do Dziewicy poślubionej mężowi, 
im ieniem  Józef, z rodu D aw ida; a Dziewicy było na im ię M a
ryja. Anioł wszedł do Niej i rzekł: Bądź pozdrowiona, pełna  
łaski, Pan z Tobą, (błogosławiona jesteś m iędzy niewiastami).

Ona zm ieszała się na te słow a i rozważała, co miałoby zna
czyć to pozdrowienie. Lecz anioł rzekł do N ie j: Nie bój się, 
M aryjo, znalazłaś bowiem  łaskę u Boga. Oto poczniesz i poro 
dzisz Syna, którem u nadasz im ię Jezus. Będzie On w ielk i i bę
dzie nazw any Synem  Najwyższego, a P an  Bóg da M u tron  
Jego ojca, Dawida. Będzie panował nad dom em  Jakuba na 
wieki, a Jego panowaniu nie będzie końca. Na to  M aryja 
rzekła do anioła: Jakże się to stanie, skoro m ęża nie zn a m ? 
Anioł Je j odpow iedział: Duch Św ięty  zstąpi na Ciebie i moc 
Najwyższego osłoni Cię. Dlatego też Święte, które się narodzi, 
będzie nazw ane Synem  Bożym. A  oto rów nież krew na Twoja, 
Elżbieta, poczęła w  sw ojej starości syna i jest ju ż  w  szóstym  
m iesiącu ta, która uchodzi za niepłodną. Dla Boga bow iem  nie 
ma nic niemożliwego. Na to rzekła M aryja: Oto Ja służebnica  
Pańska, niech M i się stanie według twego słowa. W tedy od
szedł od Niej an io ł” (Łk 1,26—38).

Niewiele posiadam y infor
m acji o życiu N ajświętszej 
M aryi Panny. M ówią o nim  
przede wszystkim  Ewangelie, 
a szczególnie św. Łukasz. Z 
ksiąg Nowego Testam entu do 
w iadujem y się przede w szyst
kim, . że M aryja P anna  jest 
M atką Jezusa, czyli Bożą Ro
dzicielką.

M aryja P anna i Jej dzieje 
są ściśle zw iązane z dziejam i 
Pana Jezusa i w plecione w 
historię Odkupienia. Mówi

więc o N ajśw iętszej M aryi już 
Pism o św. Starego Testam en
tu. Oto n a  długo przed naro 
dzeniem się M aryi, a potem  
z Niej P ana Jezusa, Pismo 
św. przepowiedziało przyjście 
„niewiasty, która zetrze głowę 
(w ęża)” (Rdz 3,15). N atom iast 
prorok Izajasz w yraźnie po
w iada: „Oto panna pocznie i 
porodzi syna i nazwą im ię Je 
go Em anuel” (7,14). Jerem iasz 
zaś prorokow ał: „Pan stw o 
rzył nową rzecz na ziem i:

białogłowa ogarnie w ęża” (31, 
22). Z tekstów  tych w ynika, 
że N ajśw iętsza M aryja P anna 
od w ieków  była przepow iada
na jako M atka Syna Bożego, 
jako kobieta, k tó rą  Bóg w y
wyższył i upiększył ponad 
wszelkie stworzenie.

O odwiecznych planach Bo
żych względem M aryi dow ia
dujem y się także z Ewangelii, 
a  zwłaszcza z Ew angelii św. 
Łukasza (1, 26—38), znanej
pod nazw ą zw iastow ania N aj
św iętszej M aryi Panny. Te 
p lany są proste, ale jakże bo
gate w  treść i brzem ienne w  
następstw a. Obwieszcza nam  
je  archanioł G abriel: „Oto
poczniesz i porodzisz syna i 
nadasz m u  im ię Jezus” (w. 
31). Inaczej m ów iąc Syn Bo
ży zniżył się i zbliży do cie
bie, a ty. w ybudujesz Mu w 
swoim sercu dom.

Ale kim  On w łaściw ie bę
dzie? M aryja w  swojej po
korze i swym  głębokim prag 
nien iu  służenia Bogu, n ie  po
staw iła tego py tan ia anioło
wi, ale on je  wyczuwał. Dla
tego odzywa się do n ie j: „On 
będzie w ie lk im  i będzie naz
w any Synem  Najwyższego, a 
Pan Bóg da M u tron  Jego oj
ca D awida” (w. 32). Będziesz 
zatem  M atką Syna Bożego, 
Syin twój będzie panow ał na 
tron ie Dawida, a panow anie 
Jego będzie bez końca!

Propozycja w spaniała, o
kazja do chwały. Ale M aryja 
nie dba o to, ona pragnie na 
zawsze pozostać pokorną słu 
żebnicą Pańską. Je j m arze
niem  je st w ypełnić zawsze 
wolę Bożą. Dlatego to jedynie 
m ając n a  względzie, nie w ni
kając w  tajem nicę planów  
Bożych, odpow iada aniołowi: 
„Oto ja  służebnica Pańska, 
niech m i się stanie według  
słowa tw ego” (w. 38). Im po
nu je nam  taka postaw a M at
ki N ajśw iętszej. Je st w  niej 
nie tylko pokora i w iara, n a 
dzieja i miłość, ale przede 
w szystkim  gotowość usłuże
n ia Bogu. N ajp ierw  usłużenia 
Ojcu niebieskiem u, a potem 
Jego Synowi Jezusowi C hrys
tusowi. M aryja służy Bogu 
najp ierw  swoim sercem, a po
tem  pełnią swej miłości.

Łukaszowy opis zw iastow a
n ia  poucza nas o dobrowol
ności z ja k ą  Najśw. M aryja 
P anna zgodziła się zostać 
m atką Jezusa. Decyzja po
w zięta przez M aryję Pannę 
w  odpowiedzi n a  zw iastow a
nie Boże, w ym agała w iary; 
w iary  w  możliwość dziewicze
go poczęcia, w iary, że „u Bo
ga nic nie jest n iem ożliw e” 
(w. 37). Także — od samego 
początku w iary  w  swego Sy
na, jako M esjasza danego 
przez Boga. W iarę M aryi u 
w ydatn ia ją  słowa św. Elżbie
ty, w ypow iedziane do niej w 
czasie naw iedzenia: „O, bło
gosławiona jesteś, żeś u w ie
rzyła w  spełnienie tego, co ci 
powiedziane zostało od Pana” 
(Łk 1,45).

A nalizow ana przez nas sce
na zw iastow ania ukazuje nam

jeszcze jeden szczegół z ży
cia M aryi: rzuca olbrzymi
snop św iatła n a  jej m odlitew 
ną postawę. Ta postaw a jest 
d la  nas nie tylko potw ierdze
niem jej głębokiego zjednocze
n ia z Bogiem, ale także jest 
d la  nas jakąś w ielką  lekcją 
życia. Jeśli chcemy, aby Bóg 
do nas przem aw iał, to n a j
p ierw  m usim y stale do Niego 
mówić. M usimy się do  Niego 
modlić. A co to znaczy modlić 
się szczególnie w  okresie 
W ielkiego Postu? Modlić się 
w  okresie W ielkiego Postu, 
znaczy prosić najp ierw  M ary
ję, a potem  (Jej Syna, aby 
Jego panow anie rozciągało 
się nad nam i. Aby Chrystus 
zam ieszkał w  nas, a potem  
wokół nas.

W Ewangelii św. Łukasza 
(1, 26—38) anioł w yjaśnia za
niepokojonej M aryi jak  się to 
stanie, że Chrystus w  niej 
zamieszka. M aryja dow iaduje 
się, że stanie się to nie ludz
ką, ale Bożą mocą. Łaska Bo
ża jest wszechm ocna i doko
nuje cudów, k tóre są po tw ier
dzeniem tezy, że „dla Boga 
nie ma nic niemożliwego  (w. 
37).

Jeśli zatem  dziś, w  dniach 
W ielkiego Postu gorąco bę
dziemy prosić Boga, aby w  
nas zamieszkał, n iew ątpliw ie 
P an  Bóg w ysłucha próśb n a
szych. On 'bowiem sam  tego 
pragnie, aby serca ludzkie 
pełne były Boga.

T rw ajm y zatem  z M aryją 
na m odlitew nym  zjednocze
niu, pragnąc tego jednego, 
aby Chrystus jak  kiedyś upo
dobał sobie w  M aryi, by 
i te raz  upodobać sobie w 
naszych sercach. Spełni się 
to, jeśli choć trochę upodob
nim y nasze serca, do serca 
Jego M atki.

M atka Jezusa w praw dzie 
nie pełniła posłannictw a a
postolskiego, to jednak  w spół
działała ze swym Synem dla 
zbaw ienia św ia ta  w  sposób 
pełny. Bliżej niż inni była 
sprawy, której On m iał doko
nać. Służyła spraw ie zbaw ie
n ia św iata przez całe życie. 
Również teraz, przez swoje 
w staw iennictw o u Boga 
w spółdziałała z Chrystusem  
w  zbaw ieniu św iata.

Zbaw ienia św iata dokonał 
w praw dzie sam Chrystus. On 
je st daw cą życia Bożego dla 
wszystkich ludzi — także dla 
swej M atki ■— i sam ym  ży
ciem. „Jam je st Droga i Praw 
da i Życie" (J 14,6). P ragnął 
jednak, aby w  ttym była przy 
Nim Jego M atka. Ona Go w y
dała na św ia t d la  zbaw ienia 
św iata, Ona była przy  Nim 
przez całe życie, przede 
w szystkim  zaś pod krzyżem. 
Podobnie, jak  przez pośred
nictwo jednych ludzi dociera 
do innych słowo Chrystuso
w ej Ew angelii, tak  działa On 
i przez sw oją M atkę. Przede 
w szystkim  przez Jej m iło
sierdzie i m acierzyńskie w sta
w iennictwo.

M. AMBROŻY
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Z życia Kościoła

GOŚCIE Z KALIFORNII W KATEDRZE WARSZAWSKIEJ

Do Polski przybyła czteroosobowa 
delegacja chrześcijańskiej organiza
cji charytatywnej „World Visicn” 
(Wizja Światowa), która pragnęła 
zapoznać się z dystrybucją darów 
za pośrednictwem Kościołów zrze
szonych w  Polskiej Radzie Ekume
nicznej. Delegacja m.in. uczestniczy
ła w7e Mszy św. odprawionej w 
polskokatolickiej katedrze warszaw
skiej pw. Św. Ducha, w czasie któ
rej przemówił do wiernych p. Win
ston O. Weaver z Kalifornii, w ice
prezes „World Vision”. Powiedział 
on: „W ciągu 20 lat mojej pracy 
społecznej w  organizacji „World 
Vision” odwiedziłem już większość 
krajów świata, ale nigdzie nie doz
nałem takiej gościnności i serdecz
ności jak w  Polsce”. Winston O. 
Weaver podziękował Kościołowi 
Polskokatolickiemu za udział w  
rozprowadzaniu darów.

D elegacja „World V ision” przed katedrą w arszawską. 
P ierw szy od prawej: p. W inston O. W eaver; pierw szy od lew ej: 

ks. Zdzisław Paw lik, sekretarz Polskiej Rady Ekum enicznej

Rodzina krakowskich księgarzy
Ilekroć mówimy o Krakow ie, na ogół po

w ołujem y się na w ielowiekow ą tradycję  U ni
w ersytetu Jagiellońskiego, na wysokiej klasy 
zabytki, często zapom inając, lub nie w ie
dząc nic, o skrom nych, acz nie m niej in te 
resujących innych tradycjach  tego m iasta. 
Byli w  naszej przeszłości ludzie wielce zas
łużeni dla polskich m iast i wsi, których im ie
niem  nazw ano ulice, a o których niewiele 
wiemy.

Na krakow skim  Rynku, w  kam ienicy H et
m ańskiej była księgarnia o pradaw nej trad y 
cji, liczącej bez m ała pó łto ra wieku. P ro
w adziła ją  rodzina słynnych księgarzy — 
Friedleinów . Jeden  z nich, Józef, zapisał się 
w  historii K rakow a naw et jako prezydent 
m iasta. N a pam iątkę jedną z ulic k rakow 
skich nazw ano jego imieniem.

W XIX  w ieku do tarł na Rynek w K rak o 
w ie w ędrow ny rzem ieślnik z w ęzełkiem  w 
ręku. W hoteliku n a  przedm ieściu wpisano 
do księgi następujące dane: Jan  Jerzy  F ry
deryk Friedlein, urodzony w  1772 roku  w 
Baw arii. Był dobrym fachowcem. Doskonale 
opraw iał książki, zajm ow ał się też ich sprze
dażą. Ceniono jego pracę i za opraw ę „K an
ta ty  na cześć księcia Jó z e fa ’ otrzym ał w  ro 
ku 1809 — gdy w ojska polskie w kroczyły do 
Galicji — honorarium  większe niż sam au
tor.

W K rakow ie, przybyły z B aw arii Jan  J e 
rzy Fryderyk Friedlein, ożenił się; był oj
cem trzynaściorga dzieci. W Rynku w  k a 
m ienicy H etm ańskiej nabył też księgarnię. 
W  tej w łaśnie księgarni — może naw et 
pierw szej w  Polsce — pow staje wypożyczal
n ia książek. W tym  celu drukow ał piękne k a
talogi, k tó re  m iały zachęcić klientów  do ko
rzystania z jego księgozbioru.

W jakiś czas potem księgarnię przejął syn 
Jana, Daniel, k tóry sprow adzał książki z ca
łego św iata i sta ł się głównym  ich dostaw cą 
do Biblioteki Jagiellońskiej. Daniel założył 
w łasną d rukarn ię  i in troligatornię. Tu n a 
rodziła się najsław niejsza w  XIX  stuleciu 
gazeta K rakow a — „Czas”. Prócz niej w y
daw ał wiele książek jak  chociażby portre ty  
królów  polskich i słowniki do nauki języków 
obcych. W księgarni D aniela F riedleina m oż
na było spotkać w  tym czasie w ielu sław 
nych intelektualistów . Przychodzili tu  Józef 
Szujski, M ichał Bobczyński, S tanisław  Sm ol
ka. Przychodzili też Lucjan Rydel i S tan i
sław  W yspiański, którzy w  jego oficynie w y
daw ali swoje prace. (Friedlein w ydał np. 
d ram aty  Rydla z ilustracjam i W ypiańskiego
— jedną z najpiękniejszych pozycji w ydaw 
niczych przed I-szą w ojną św iatową). K się
garn ia Daniela F ried le ina mieszcząca się 
przy ulicy Brackiej, sta ła  się salonem  lite
rackim  ówczesnego K rakow a. W yznaczali w 
niej swoje spotkania profesorow ie Jagielloń
skiej W szechnicy, pisarze, artyści, publicyś
ci, m alarze i graficy. Cały św iat artystycz
ny.

W łaścicielem księgarni był wówczas trzeci 
z Friedleinów , Józef, w nuk owego „w ędrow 
ca”, od którego zaczęła się h istoria  k rakow 
skiej „dynastii” księgarzy. Józef, podobnie 
jak  jego poprzednicy także zasłużył się m ias
tu. P iastow ał funkcję prezydenta przez je 
denaście la t i w  tym  czasie K raków  i jego 
mieszkańcy zyskali wiele cennych inw esty
cji. Zasługą Józefa F ried le ina jest urucho
m ienie tram w aju  elektrycznego, który „w jeż
dżał w  łuk B ram y F loriańskieji łączył dwo
rzec z m ostem  podgórskim  i parkiem  k ra 
kow skim ”. On doprowadził do otw arcia te 
a tru  im. J. Słowackiego w roku 1893. Zbu

dował wodociąg miejski, o którym  m arzył 
jeszcze prezydent Dietl. Przeznaczył plac pod 
budowę gm achu Tow arzystw a M iłośników 
Sztuk Pięknych, mieszczący się na pl. Szcze
pańskim . Przyznaw ał duże subw encje na 
konserw ację zabytków  K rakow a. To w łaśnie 
Józef Friedlein dotow ał renow ację katedry  
na W awelu, krużganków' u Dom inikanów, a 
także wieży M ariackiej, k tó ra  z daw ien 
daw na stanow iła w łasność m iasta. Za cza
sów Józefa F ried le ina  odsłonięto też w  roku 
1898 pom nik A dam a M ickiewicza, który do 
dziś dopełnia panoram y krakow skiego Ryn
ku.

Z urzędu prezydenta m iasta ustąpił w  
roku 1904; liczył sobie wówczas 73 lata.

K sięgarni jednak  nie zam knął. P rzetrw ała 
ona I-szą w ojnę św iatową.

W okresie m iędzyw ojennym  prow adził ją  
Edw ard M unnich — zajm ow ała ten  sam lo
kal co za jego poprzedników. Było tak  do 
roku 1941, kiedy to okupanci hitlerow scy 
przenieśli księgarnię do Rynku Podgórskiego, 
gdzie prosperow ała do roku 1956.

Była to zapewne jedyna n a  ziem iach pol
skich księgarnia o nieprzerw anej tradycji, 
trw ającej przez sto sześćdziesiąt lat.

Dziś jedną z ulic K rakow a, znajdującą się 
w  dzielnicy „Krowodrze"’ nosi im ię byłego 
prezydenta m iasta  K rakow a — Józefa F ried 
leina. P rzy tej w łaśnie ulicy pod num erem  
8 mieści się K uria  Biskupia Diecezji K ra 
kowskiej Kościoła Polskokatolickiego, p a ra 
fia pw. W niebow stąpienia Pańskiego tegoż 
Kościoła, Społeczne Towarzystwo Polskich 
Katolików  i Polska Rada Ekumeniczna.

ks. CZESŁAW SIEPIETOWSKI
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PROGRAM DZIAŁALNOŚCI TOWARZYSTWA „POLONIA
I. Współpraca w  dziedzinie kultury (cd.)

Im prezą, k tó ra  stanie się okazją do bez
pośrednich kontaktów  tw órców  polonij
nych ze współczesną sztuką polską, będą 
Spotkania A rtystyczne Polonii, jak ie  za
m ierzam y organizować co 3 la ta  w  K ra
kowie.

Towarzystwo „POLONIA” nadal orga
nizować będzie w  k ra ju  w ystaw y polonij
nych artystów . Polonijnym  tw órcom  — 
m alarzom , plastykom , grafikom , rzeźbia- 
dzom — stw arzam y możliwość prezento
w ania swych prac na w ystaw ach i p le
nerach artystycznych, gdzie wspólnie z 
polskimi artystam i zna jdu ją  oni w arunki 
do pracy twórczej. Doświadczenia te  bę
dziemy utrw alać i kontynuow ać. Podob
nie jak  dotychczas 'prezentowali polskiej 
publiczności dorobek innych polonijnych 
artystów  oraz zespołów folklorystycznych 
i chóralnych, organizując ich w ystępy w 
placów kach kulturalno-ośw iatow ych i sa 
lach koncertowych.

Towarzystwo „POLONIA” deklaru je go
towość opieki nad polonijnym i zespołami, 
grupam i i tw órcam i zapew niając im  pol
ski rep e rtu a r oraz pomoc metodyczną.

W ażne m iejsce w  doskonaleniu wiedzy 
i w arsztatu  artystycznego polonijnych 
tw órców  i anim atorów  życia kulturalnego 
zajm ują kursy  specjalistyczne organizo
w ane w  k raju , bowiem ich program  u 
m ożliw ia poznanie ku ltu ry  polskiej i n a 
bycie um iejętności niezbędnych dla sam o
dzielnej działalności w  skupiskach polo
nijnych. Nasze propozycje program ow e są 
elastyczne. W ich form ułow aniu staram y 
się uw zględniać zm ieniające się potrzeby 
środowisk polonijnych.

Towarzystwo nasze od w ielu la t orga
nizuje kursy dyrygentów  chórów polonij
nych i organizatorów  im prez klubowych. 
Obecnie — wspólnie z Polonijnym  Cen
trum  K ulturalno-O św iatow ym  UMCS i 
Towarzystwem  „POLONIA” w  Lublinie
— prow adzim y trzystopniow e S tudium  dla 
Instruk to rów  Polonijnych Zespołów Fol
klorystycznych oraz kurs etnograficzny. 
Możliwe jest zorganizowanie, na wniosek 
środow isk i organizacji polonijnych także 
innych kursów  lub pobytów stypendial
nych dla osób i grup zainteresow anych 
problem am i ku ltu ry  i sztuki polskiej (mo
gą to być np. kursy  recytatorów , filmowe 
i fotograficzne, tkactw a artystycznego, 
m uzealnictw a, tradycyjnego zdobnictwa 
ludowego itp.). W okresie zimy w  Polsce 
(co odpow iada porze w akacyjnej w 
k ra jach  A m eryki Płd. i A ustralii) zam ie
rzam y zorganizować kurs sztuki i ku ltu ry  
pod nazw ą „Polonijne Spotkania z K ul
tu rą  Polską”.

II. Współpraca w dziedzinie oświaty

Istniejące w  w ielu k rajach  św iata sku
piska polonijne przyw iązują duże znacze
nie do działalności oświatowej, upatru jąc  
w niej szansę podtrzym ania znajomości 
języka polskiego i kon tak tu  z ku ltu rą  
ojczystą. W ynika to z głębokiego um iło
w an ia Ojczyzny oraz uznania więzi z pol
skością za najw yższą w artość m oralną i 
kulturow ą.

Na Tow arzystwie „POLONIA” spoczy
w a obowiązek niesienia pomocy w  pod
trzym aniu znajomości języka polskiego w 
środowiskach polonijnych. Szczególnej 
troski wym aga młode pokolenie, którem u 
b rak  znajomości języka polskiego u tru d 
n ia korzystanie z dorobku ku ltu ry  k raju  
pochodzenia.

Towarzystwo „POLONIA” zam ierza w 
swej działalności oświatowej skoncentro
w ać się w  najbliższych la tach  na:

— udzielaniu pomocy środowiskom  po
lonijnym  w  nauczaniu dzieci i m ło
dzieży polonijnej języka polskiego 
oraz zapoznaw aniu z k u ltu rą  polską, 
w  szczególności przez popraw ę zao
patrzen ia  w  książki, podręczniki, po
moce naukow e oraz inne w ydaw nic
tw a ;

— pogłębianiu historycznej edukacji 
środowisk polonijnych poprzez uk a
zyw anie dziejów  narodu  polskiego 
(m.in. w ykorzystyw anie p rzypadają
cych współcześnie rocznic narodo
wych i organizow anie ich obcho
dów) ;

— rozszerzaniu i wzbogacaniu is tn ie ją 
cych oraz poszukiw aniu nowych form  
kontaktów  młodzieży polonijnej z 
k ra je m ;

— kontynuow aniu działań przyczynia
jących się do w zrostu pozycji spo
łeczno-zawodowej Polonii wśród spo
łeczeństw  k rajów  osiedlenia m.in. 
przez zwiększanie możliwości podej
m ow ania nauki, studiów  i staży nau 
kowych w Polsce;

— w spieraniu  działalności katedr języ
ka i ku ltu ry  polskiej w  uczelniach 
zagranicznych;

— przejaw ian iu  troski o dalszą w spół
pracę z duchow ieństw em  polskim  i 
polonijnym , w zbogacaniu dotychcza
sowych doświadczeń o nowe formy, 
zwłaszcza w zakresie pomocy udzie
lanej szkolnictw u polonijnem u.

Cdn.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RODECO

S Sigillum — (łac.=posążek, m ała płaskorzeźba; rzeźba na 
sygnecie; pieczęci) — to  w yraz łaciński, który w  słow nictw ie 
teologicznym katolickim  oznacza ta jem nicę: spowiedzi (si
gillum  confessionis), a lbo  pieczęć, znale, znam ię sak ram en
tu, znam ię, k tó re  raz dokonane („wyciśnięte”) nie może 
być an i wym azane, an i cofnięte, ani uniew ażnione (sigillum 
sacram entale). Taki w ieczny, niezm azalny, znak czynią na 
duszy człowieka w ażnie udzielone m u i w ażnie przez niego 
przyjęte -*- sak ram enty : Chrztu, B ierzm ow ania i K apłań
stw a. S tąd też np. kato lik  przyjąw szy raz w ażnie od p raw 
dziwego biskupa katolickiego św ięcenia: diakonatu, potem  
kapłaństw a, a  następnie ew. b iskupstw a w żadnym  przy
padku  tego sakram entalnego znaku  kapłaństw a, czy jego 
pełni — biskupstw a nigdy nie traci, u tracić nie może, ani 
też nie może go być pozbawionym. Przeto, dokonyw ane 
nieraz w  Kościele Rzym skokatolickim  p rak tyk i tzw. p rzyw 
racan ia  przez papieża czy n a  mocy jego upow ażnienia w aż
nie wyświęconego przez ważnego biskupa katolickiego du
chownego do stanu  tzw. laickiego, czyli świeckiego nie 
m ają  uzasadnienia teologicznego i trak tow ać je trzeba chy
ba tylko jako  najostrzejszą adm in istracy jną form ę pozba
w ienia w  tym  Kościele form alnej jurysdykcji, faktycznie 
bowiem  ktoś staw szy się w ażnie kapłanem  czy biskupem  
katolickim  jest nim  w  sw ej istocie, ontycznie, n a  w i e k i ,  
s tąd  też au to r  L istu  do H ebrajczyków, odw ołując się do 
psalm u 110(109), nap isał: „Ty jesteś kapłanem  na w iek i”
(V,6), i działania jego w sferze nadprzyrodzonej są ważne.
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Sienicki M ikołaj — (ur. ok. 1521, zm. 1582) — to  bardzo
aktyw ny polski polityk, starosta  tarnow ski, kilkakrotnie
poseł n a  sejm  i jego kilkakro tny  m arszałek, członek — b ra
ci polskich. W  swojej bardzo zaangażowanej działalności 
społecznej i politycznej dążył do w zm ocnienia w ładzy pań 
stwowej, sprawiedliwej egzekucji czyli wykonywania praw,

praw orządności, do uw olnienia w ładzy politycznej od h ie
rarch ii Kościoła Rzymskokatolickiego w  kraju , jak  i od 
papieża, oraz równego w  stosunku do innych obywateli 
Polski ponoszenia ciężarów  k ra ju  przez h ierarchów  i du
chowieństwo w  ogóle, konkretn iej — płacenia przez nich 
również na rów ni z całym społeczeństwem  podatków ; żą
dał też w  celu uporządkow ania spraw  kościelno-teologicz- 
nych w  k ra ju  zwołania w  Polsce soboru n a r o d o w e g o  
pod patronatem  i przew odnictw em  króla. M a również swój 
pozytywny udział w  przygotow aniu i przeprow adzeniu 
konferencji w arszaw skiej.
Sienieński Ja n  — (ur. r. ?, zm. 1600) — to polityk polski, 
kalw in, k tóry  w sław ił się i przeszedł do h istorii w  zakresie 
spraw  kościelno-wyznaniowych założeniem w  1567 roku w 
-» Rakowie głównego ośrodka polskiego -> arianizm u.
Sienkiewicz H enryk — (ur. 1846, zm. 1916) — sław ny pol
ski powieściopisarz, nowelista, działacz społeczny i poli
tyczny, nie teolog, ale w  swojej bogatej twórczości i spuś- 
ciźnie literackiej i publicystycznej poruszający też i s taw ia
jący problem y i spraw y m oralne, relig ijne, teologiczne, 
przyjm ow anie i rozszerzanie się chrześcijaństw a w śród o
krutnych prześladow ań niezliczonych rzesz jego w yznaw- 
ców-męczenników, lau rea t nagrody literackiej Nobla 
(1905 r.), stąd  jest rzeczą słuszną, by i o Nim tu, chociaż 
nie na w ielu stronach, co słusznie czynią encyklopedie 
powszechne, a  zwłaszcza podręczniki i m onografie lite 
rackie, choćby parom a zdaniam i wspom nieć i oddać Mu 
hołd. Zagadnienia te  i sprawy, o których wyżej wspom 
nieliśm y, H enryk Sienkiewicz okazyjnie porusza m.in. w  
tzw. T r y l o g i i ,  a  przede w szystkim  w  dziele, tłum aczo
nym w  świecie na bardzo w iele języków i u nas m ającym  
najw ięcej wydań, pt. Quo vadis (wyd. książkowe 1896 i 
w.n.), oraz w powieści pt. Krzyżacy (1900),



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

MIŁOSIERDZIE
Wszyscy zgadzają się z tym, 

że najbardziej po trzebną cno
tą  społeczną je st spraw ied li
wość. Ona pow inna kierow ać 
podziałem  obowiązków i dóbr 
m aterialnych. Na tym  jednak  
kończy się zgodność między 
ludźm i w  tym  względzie. Roz
bieżność subiektyw nych sądów 
na tem at istoty spraw iedli
wości je s t ogromna, a jeszcze 
w iększa n a  tem at je j p rak ty 
ki. To, czego jeden człowiek 
żąda w  im ię spraw iedliw oś
ci dla siebie, inny  odczuwa 
jako  osobistą krzywdę. N aw et 
popularne niedaw no w  naszej 
Ojczyźnie wołanie, że „sp ra
wiedliwie to rów no”, bo 
wszyscy m am y jednakow e żo
łądki, tylko pozornie jest 
słuszne. A tleta czy ciężko 
pracu jący  robotnik  potrzebu
je  bez porów nania więcej k a 
lorii niż starzec w egetujący 
n a  chorobowej diecie, a na 
ubranko  dla dziecka w ystar
czy naw et czw arta część tego 
m ateriału , jak i zużyje k ra 
wiec przy szyciu odzienia dla 
dorosłej osoby. N aw et w ów 
czas, gdy zapanuje powszech

na spraw iedliw ość potrzebne 
będą ludziom  inne w ażne cno
ty społeczne, zwłaszcza m iło
sierdzie z p le jad ą  pokrew nych 
spraw ności duchowych, takich 
jak  hojność, współczucie, 
wspaniałom yślność, dobrotli
wość itp . M iłosierdzie z ca
łym  w ieńcem  cnót w yrasta 
na bazie miłości i dlatego bę
dzie potrzebne naw et wów
czas, gdy n a  Ziemi zapanuje 
powszechna sprawiedliwość. 
Poniew aż efekty tak  sp ra
wiedliwości ja k  też m iłosier
dzia są najbardzie j w ym ierne 
w dziedzinie m ateria lnej, u 
m iejscaw iam y je w  naszych 
gawędach w łaśnie przy siód
mym praw ie Dakalogu, które 
norm uje stosunek sum ienia 
ludzkiego do dóbr doczesnych. 
Pam iętać jednak  musimy, że 
miłosierdzie objaw ia się w  
całym życiu człowieka, który 
posiadł tę  cnotę.

Pan Jezus ogromnie ceni 
miłosierdzie, czyniąc zeń cno
tę  godną Boga. M iłosierdzie 
je s t wdzięcznym tem atem  
nauki Zbaw iciela najplastycz- 
niej w yrażonym  w  przypo
wieściach. Jakże klarow ną 
wym owę m a przypowieść o 
m iłosiernym  Sam arytaninie, 
który udzielił pomocy pobite
m u wrogowi? Albo spraw a 
długów: — „Król chciał zro
bić obrachunek ze swoimi słu
gami. K iedy zaczął rozlicze
nie, przyprowadzono do niego 
sługę, k tó ry  był mu w inien
10.000 talentów . Poniew aż nie 
m iał z czego oddać, pan k a 
zał sprzedać całą jego rodzinę 
i wszystko, co ów sługa m iał 
na pokrycie długu. Ale ów 
nieszczęśnik upadł na kolana 
i zaczął prosić: Bądź cierpli

wy, a oddam  ci wszystko! 
Pan ulitow ał się nad tym  słu
gą, zostawił go na wolności 
i dług m u darow ał!” Tak as
tronom iczny dług zaciąga 
człowiek jedynie u Boga. On 
nas obdarza wszelkim i dob
ram i, a m y odpłacam y mu 
słabością i grzechem. Mimo 
tego Ojciec niebieski gotów 
nam  przebaczyć wszystko, 
jeśli naszym postępowaniem  
w  stosunku do bliźnich n a
szych będzie kierow ało m iło
sierdzie. D łużnik królew ski z 
przypowieści Chrystusa oka
zał się podłym człowiekiem : 
Nie chciał darow ać koledze 
drobnego długu, lecz w trącił 
go do więzienia. Gdy Pan do
w iedział się o tym, kazał w ez
w ać nikczem nika i rzekł m u: 
„Sługo niegodziwy, cały dług 
ci darow ałem  boś m nie prosił. 
Czyż i ty n ie  pow inieneś zli
tow ać się nad swoim tow a
rzyszem, tak  jak  ja  zlitow a
łem się nad tobą” Pan p rze
kazał niewdzięcznika w  ręce 
oprawców. Przypowieść koń
czy Pan Jezus przestrogą: 
„Tak też Ojciec niebieski u 
czyni z wam i, jeśli z serca nie 
przebaczycie każdy swem u 
b ra tu ”. W łaściwie na tych 
słowach można byłoby zam 
knąć w yjaśnianie tej cnoty, 
chociaż jej jeszcze nie okreś
liłem. Trzeba jednak  jeszcze 
konkretniej związać działanie 
m iłosierne z naszymi dobra
mi, którym i dysponujemy, m a
jąc na uw adze ziemskie ko
rzyści, a często zapom inając
o zasłudze na niebo. Dzieląc 
się dobram i z potrzebującym i, 
grom adzim y zyski nadprzyro
dzone, chociaż tracim y ziem 
skie. 'Nawet kubek wody po
dany bliźniem u nie ujdzie n a 

grody, poucza nas Mistrz. 
W łaśnie uczynki m iłosierdzia,
o których będziemy jeszcze 
szerzej mówić za k ilka tygod
ni, będą decydować o zbaw ie
niu. Pójdźcie błogosławieni 
Ojca mojego i posiądźcie K ró
lestwo zgotowane w am  od za
łożenia św iata. A lbowiem łak
nąłem  a nakarm iliście mnie, 
pragnąłem , a daliście mi pić, 
gościem byłem, a przyjęliście 
mnie, nagim , a przyodzialiście 
mnie, chorym, a naw iedziliście 
mnie, w ięźniem, a przyszliś
cie do m nie”...

Jednocześnie przestrzega, że 
ludziom niem iłosiernym  m iło
sierdzia nie okaże, lecz po
wie: „Idźcie precz ode m nie 
przeklęci w  ogień w ieczny!”

M iłosierdzie je s t to cnota, 
dzięki k tórej s ta ram y się 
czynnie zaradzić potrzebom  
bliźnich, choćby byli naszymi 
wrogami. M iłosierny n ie  za
m yka ani serca, ani kieszeni 
na potrzeby bliźnich.

Hojność, ofiarność i w spa
niałom yślność — to siostry 
cnoty miłosierdzia. Człowiek 
hojny i ofiarny podzieli się 
z bliźnim  naw et ostatnią 
krom ką chleba, a  na potrzeby 
społeczne nie pożałuje nigdy 
grosza. Chrześcijanie winni 
dawać przykład  sk ładania o
fiar na każdy dobry cel. O
pory, chytrość, skąpstw o zw al
czajmy pow tarzaniem  sobie 
w duchu słów M istrza: „M iło
sierni m iłosierdzia dostąpią".

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA [m]

Sierakowski Józef — (ur. 1765, zm. 1831) — polityk polski 
i au to r m.in. książki pt. O mitologii Słowian.

Siger z B raban tu  (albo z B rabancji) — (ur. ok. 1240, zm. 
ok. 1281) — to w  średniowieczu jeden z czołowych filozofów 
i teologów uczniów A w erroesa i przedstaw icieli tzw. awe- 
roizm u łacińskiego (-■>■ Awerroes), k tóry  w skutek głoszenia 
poglądów niezgodnych z punktem  w idzenia rzym skokatoli- 
cyzmu albo został stracony albo zm arł w  w ięzieniu.

Silnirrki Tadeusz — (ur. 1889, zm. 1968) — to profesor p ra 
w a kościelnego od 1929 roku w  U niw ersytecie Poznańskim , 
a  od 1948 roku do 1952 w U niwersytecie Jagiellońskim , 
po czym po przerw ie znowu w  U niw ersytecie Poznańskim  
od 1957 do 1960 roku. J e s t autorem  szeregu p rac , spośród 
których tu  należy w ym ienić następujące: Prawo elekcji 
królów w  dobie jagiellońskiej (1913); Ordo visitationis z 
X V  w ieku  (1925), czyli Porządek w izytac ji (biskupiej); 
W pływ y francuskie na Kościół polski (1925); Organizacja 
archidiakonatu w  Polsce (1927); Kardynał legat Gwido  
(1930).

Siwa — (sanskr.=sprzy jający , łaskawy, dobrotliwy) — to 
im ię jednego z głównych bogów czy bóstw  hinduizm u, 
w yodrębniając zaś tego boga z indyjskiej trójcy, uw aża się 
go za najwyższego pana św iata, jego stw órcę z nicości, ale 
i usiłującego znowu go (czyli — św iat, byt) obrócić w  fii- 
cość, w  niebyt; w idzi się  w  nim  ascetę i mim o wszystko 
zbawcę i opiekuna św iata i ludzi, ja k  również szczególnie 
patrona tańca, teatru , litera tu ry ; całość poglądów dotyczą
cych S i w y  (albo Sziwy) i przypisyw anych m u funkcji 
zwie się s z i w a i z m e m  albo siwaizmem.

Siwaizm — -» Sziwa.

Siwek Paw eł — (ur. 1893) — to ceniony i sławny, jeden 
z największych polskich uczonych jezuitów , ks., teolog, filo
zof, psycholog, profesor kolejno na kilku  uniw ersytetach 
w pierw  w  Polsce, następnie zagranicą. Je st autorem  szere
gu dzieł, drukow anych w różnych językach, spośród których 
to książek, dzieł, artyku łów  itp. tu  należy w ym ienić przede 
wszystkim  książkę w ydaną w  Polsce w  1960 roku, następnie 
w  1965 roku w  Londynie — pt. W ieczory paryskie, w  k tó 
rym  to dziele porównawczo p rzedstaw ia najw iększe syste
my teologiczne (religie) i w ierzeniow e (wskażm y tu na: 
atrologię, spirytyzm , C hristian Science, św iadków  Jehowy, 
teozofię); nadto trzeba tu  też wspom nieć o w cześniej wy
danej książce pt. W ędrów ka dusz. R einkarnacyjne utopie — 
w której to książce krytycznie om aw ia zagadnienie m etem - 
psychozy, (reinkarnacji) czyli tzw. przechodzenia dusz z jed 
nego w  inne ciało. Ma też ks. prof.. S i w e k  zasługi w 
pracy w śród Polonii, zwłaszcza oczywiście w  zakresie spo
łecznym i duszpasterskim . Przetłum aczył też na j. polski — 
dopowiedzmy — w iele dzieł starożytnych filozofów, zw łasz
cza Arystotelesa, a obok w ielu naukow ych innych pozycji 
napisał również książkę o w ybitnie ascetycznym  ukierunko
w aniu pt. Siadam i Chrystusa.

Skarga P iotr — (ur. 1536, zm. 1612) — znany polski jezuita, 
ks., od 1588 kaznodzieja n a  dw orze królew skim  i to przez 
24 lata, rek tor A kadem ii W ileńskiej (1579), teolog i bardzo 
aktyw ny przeciw nik reform acji. Je s t też ks. P io tr  Skarga 
autorem  szeregu prac teologicznych, polemicznych, kazno
dziejskich i hagiograficznych. Tu należy wym ienić -następu
jące ty tu ły  jego publikacji: O jedności Kościoła Bożego 
(1577); Ż yw o ty  św iętych  (1579; następnie w iele w znow ień); 
Kazania na niedziele i św ięta  (1597), oraz obok innych jesz
cze przede w szystkim  głośne i oryginalne Kazania sejm owe. 
Był przeciw nikiem  tolerancji relig ijnej i niektórych poglą-
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Czy starożytni Egipcjanie rze
czywiście odżywiali się niezdro
wo?

B adania am erykańskich n a u 
kowców zaskoczyły niedaw no 
w nioskiem  stw ierdzającym , że 
w skutek niewłaściwego sposobu 
odżyw iania się, m ieszkańcy k ra 
ju  nad Nilem zapadali n a  w iele 
chorób znanych obecnie. Badania 
m um ii w ykazały m.in. szkorbut,

S E K R E T Y
S T  A R O E G I P S K I E  J

K U C H N I
artretyzm , cukrzycę, raka, n ad 
m ierną otyłość, schorzenia serca, 
a  n aw et stres. Głównej przyczy
ny tych zachorow ań upatru je  się 
w  zam ianie zdrowego pożywienia 
roślinnego na pokarm y tuczące 
w  rodzaju baraniny i posiłków 
przygotowywanych z dodatkiem  
białej m ąki i oliwy. Dalszą przy
czyną m iał być nazbyt statyczny 
tryb  życia prowadzony przez E
gipcjan obsługiwanych przez n ie
wolników.

Rewelacje te  budzą Drzede 
w szystkim  w ątpliw ości dlatego, że 
dotyczą trybu życia i sposobu 
odżyw iania się n ie  ogółu podda
nych faraonów, lecz tylko zamoż
nych w arstw  ludności. Poza tym  
z jadłospisem  Egipcjan nie było 
chyba aż tak  źle, skoro cyw i
lizacja ich p rze trw ała  całe ty 
siąclecia n a  te j sam ej diecie, a 
oni sam i przeżyli najazd  cyw ili
zacji arabskiej w  VII w. i trw a
ją  nad  Nilem do dziś jako  spo
łeczność Koptów.

B adania kilkudziesięciu la t d a
ły nam  dotąd całkiem  bogaty i 
określony obraz staroegipskiej 
kuchni i pożywienia, jak i n ie ła t
wo jest podważyć czy zakw estio
nować. Egipcjanie w praw dzie nie 
pozostawili nam  książki kuchar
skiej, ale sceny m alowideł zdo
biących ściany grobowców w raz 
z towarzyszącym i im  napisam i, 
oraz teksty z zachow anych pap i
rusów  zaw ierają  dostatecznie 
w iele inform acji na ten tem at. 
Wiedzę tę uzupełnia w ykopalis
kowy m ateria ł archeologiczny. 
Czym zatem  żywili się poddani 
faraonów  i jak  w yglądała ich 
k u ltu ra  kulinarno-konsum pcyjna?

Różnorodnością, w ykw intem  i 
sm akow itością po traw  stół egip
ski w łaściw ie nie ustępow ał dzi
siejszem u; zarazem  różnice po
między posiłkam i ubogich i za
możnych były z pew nością w ięk
sze niż dziś.

W daw nym  Egipcie jadano  sie
dząc w prost na ziemi lub na 
m atach, a na dw a podstaw owe 
posiłki dnia składały się: mięso, 
drób, jarzyny, owoce, a tak?e 
pieczywo obficie popijane p i
wem, k tóre bez m ała stało  się 
napojem  narodowym . Znam ien
ne jest, iż hieroglif oznaczający 
posiłek tw orzą znaki chleba i p i
w a; były one też podstaw ow ą 
ofiarą składaną zm arłym. Poży
w ienie najuboższych ograniczało 
się do chleba, względnie innego 
pieczywa z cebulą lub rzepą, 
czosnkiem czy porem  oraz piwa. 
Częste na ich stole były ryby 
nilowe, których dokładnie roz

poznano około dw udziestu gatun
ków, a które w  obfitości po ła
w iano zwłaszcza w Delcie: oko
nie, brzany i sumy, tępogłowy, 
m ruki, cychle i inne. W dniach 
szczególnie uroczystych zarzyna
no jagnię lub barana.

O wiele bogaciej przedstaw iał 
się jadłospis zamożnych Egipcjan. 
Spożywali oni zawsze sporo m ię
sa, a najw ięcej dostarczały go

woły. Znam y k ilka ich ras i od
m ian rzeźnych, w śród nich n a
dające się do tuczenia a frykań
skie woły długorogie zwane 
„ iw a”. Tak ja k  i dziś, polędwica 
uw ażana była za „mięso w ybo
row e”. Z podrobów  najw iększym  
w zięciem  cieszyła się w ątroba i 
śledziona. D ania te uzupełniało 
mięso kóz, owiec, św iń i cza
sem antylop lub gazeli pustyn
nych, choć te przeznaczano głów
nie na ofiary św iątynne. Spo
śród innych zw ierząt pustynnych 
chw ytano i jadano  także długo- 
uchego zająca afrykańskiego.

Przyrządzanie potraw  
(malowidło z grobowca)

K oguty i ku ry  nie były znane, 
ale na stołach i tak  zawsze było 
dużo p tactw a — zwłaszcza w od
nego, łowionego przy pomocy sie
ci i pułapek na m oczarach i roz
lew iskach rzeki. Nie tylko hodo
wano je, ale i tuczono um yślnie
— m alowidło sprzed 45 wieków 
w  grobowcu dostojnika dw or
skiego Ti w S akkara  przedsta
w ia ludzi przem ocą karm iących 
ptactw o małym i ku lkam i ciasta 
Na stoły podaw ano również go
łębie, przepiórki i m ałe ptaki 
śpiew ające podobne do k a n a r
ków,

Egipcjanka jedząca kaczkę (szkic rzeźbiarza z XIV w, przed Chr.)

Jadłospis urozm aicały jarzyny 
swane przez Egipcjan „renpw t” 
czyli „produkty roczne"’. Poza już 
w spom nianjm n spożywano ogór
ki, bób, groch włoski, kawony, 
m elony i sałatę. Tę ostatnią, u 
w ażaną za roślinę boga Min, 
szczególnie skuteczną na płod- 
noność, upraw iano masowo w 
przydom owych ogrodach i ja d a 
no na surowo z oliwą i solą.

S tarożytni Egipcjanie nie zna
li jeszcze co p raw da cytryn, po
m arańczy czy bananów , ale m ie
li pod dostatkiem  fig, daktyli, 
jabłek  i w inogron. U praw iano 
drzew a granatu  i oliwne, także 
nieznaną u nas ju jubę, balan it i 
zwieźlę. Gruszki, czereśnie, 
brzoskw inie i m igdały pojaw iły 
się dopiero za czasów Rzymian. 
B iedni zadow alali się po prostu 
żuciem  łodyg papirusu.

Posiłki uzupełniano wypiekam i. 
W yrabiano co najm niej 16 ro
dzajów  chleba i ciastek w ypie
kanych na mące jęczm iennej i 
pszenicznej. Po traw y popijano 
m lekiem  uw ażanym  za p raw dzi
wy przysm ak, z którego w ytw a
rzano też sery, masło i śm ietanę. 
Innym, w spom nianym  już napo
jem, było słabe ipiwo pędzone z 
jęczm ienia, prosa lub daktyli. 
Choć piekarze i brow arnicy  ściś
le w spółpracow ali ze sobą, pro
dukcja piw a była monopolem 
królewskim . Chyba nieco później 
na stołach pojaw iło się w ino — 
dar boga Ozyrysa. N iektórzy jed
nak  tw ierdzą, iż hieroglif w ina 
znanego w  ogóle ludzkości od 10 
tysięcy lat, należy do n a js ta r
szych w alfabecie egipskim. P ę
dzono je  nie tylko z winorośli, 
ale również z palm  i daktyli. Do 
słodzenia napojów  i po traw  uży
wano ziaren drzew a św ięto jań
skiego oraz miodu pszczół dzi
kich i hodow anych w  ogrodach 
w  glinianych dzbanach.

P otraw y gotowano w wodzie, 
pieczono na tłuszczu, opiekano na 
rożnie, duszono w sosie. P rzyrzą
dzano je  korzystając z tłuszczu 
cielęcego, masła, śm ietany, sm al
cu gęsiego. Mięso podaw ano czę
sto z w yszukanym i sosami. Nie
które po traw y — zwłaszcza die
tetyczne i lecznicze —i solono. 
Soli używano też do konserw ow a
nia m ięsa p tactw a i ryb. Uzyski
w ano ją  z solanek pustynnych i 
odparow yw ania wody m orskiej.

P rzy stole najczęściej posługi
w ano się natu ra ln ie  palcam i, ale 
w  zamożnych dom ach gościom 
rozdaw ano n ie ty lko talerze, lecz 
także łyżki, noże i widelce. Pod
czas jedzenia korzystano z Przy
borów do m ycia rą k  — m iski i 
dzbanka zwanego egierką. O dna
lezione w  grobowcach naczynia 
św iadczą swym i kształtam i, że 
podaw ano w  nich np. kompoty, 
sosy, przystaw ki i kremy.

W ystaw ne uczty w  dom ach do
stojników  odbyw ały się z tow a
rzyszeniem  m uzykantów , śpiew a
ków, tancerek i akrobatów , w 
woni sprow adzanych z obcych 
krajów  kadzideł. Ucztowano przy 
niewielkich stolikach, siedząc wo- 
ków nich n a  stołkach lub po
duszkach; zacniejszym  gościom 
podaw ano wysokie krzesła. P rzy
gotowywane na bieżąco przez do
mowych kucharzy pożyw ienie — 
często dziesiątki po traw  — po
daw ali niewolnicy. Oni też dbali
o należyte ośw ietlenie całej ucz
ty  lam pam i i pochodniam i.

KRZYSZTOF GÓRSKI

Polów  ry b  (m alow idło z grobow ca)
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Koneserom pięknych głosów

Spotkanie z DELFINĄ AMBROZIAK
—  Primadonną Teatru Wielkiego z Łodzi

Pani Delfiny A m broziak nie 
trzeba nikom u przedstaw iać. 
Z nana jest koneserom  pięknych 
głosów zarówno w  kraju , jak  i 
za granicą. Jej nazw isko auto
m atycznie przyciąga w idzów do 
teatru . W arszaw ska prasa co
dzienna zapow iedziała gościnny 
występ Pani Delfiny w  Teatrze 
W ielkim w  W arszawie, w ope
rze G. Pucciniego „C yganeria” 
(w partii Mimi), na dzień 14 lu 
tego br. K orzystając z pobytu w 
W arszawie tak  znakom itej śpie
waczki poprosiliśm y ją  o chwilę 
rozmowy.

— Pani Deifino. C ieszym y się n ie
zm iernie, że m ożem y Panią gościć w  
W arszawie, poniew aż — jak w iem y  
— jest Pani Gwiazdą dość trudną do 
„uchw ycenia” w  kraju. Milo nam jest 
również, że zgodziła się Pani pośw ię
cić nam  chw ilę sw ego cennego czasu 
na rozm owę. Zanim jednak rozpocz
niem y naszą „pogaw ędkę” , m oże 
jeszcze spytam y, czy nie jest Pani 
przesądna, bo m am y dzisiaj 13 lu 
tego?

— A bsolutnie nie przeszkadza 
m i „trzynastka”. W prost prze
ciwnie, 13 jest dla m nie w y ją t
kowo szczęśliwą cyfrą — i to 
zarówno w  życiu zawodowym 
jak  i w  pryw atnym . P rzew aż
nie „trzynastego” zdarzało się du
żo ważnych rzeczy, doznawałam  
w  tym  dniu wielu ciekawych 
przeżyć i o trzym yw ałam  w iele 
korzystnych zawodowo propozy
cji.

— W takim  razie — jeśli Pani poz
woli — sform ułujem y w łaśnie trzy
naście pytań.

— O! Bardzo proszę!

1. — O czekiwaliśm y na zapowiadany  
w ystęp Pani z łódzkim  Teatrem W iel
kim  w styczniu br. N ie doszedł on 
jednak do skutku.

— Istotnie, nie doszedł on do 
skutku. Za to ju tro  (14 lutego 
dop. Red.) w ystępuję przed w ar
szaw ską publicznością. O ile mi 
wiadomo, zapow iadany na sty
czeń br. spektakl odbędzie się 
7 lipca br. Oczywiście, będzie to 
„K arłowicz” w  in terp re tac ji A 
dam a Hanuszkiewicza.

2. — Jutro (14 lutego br.) podziwiać 
będziem y Panią w  partii Mimi w  
operze G. Pucciniego „Cyganeria”. 
Czy ten  w ystęp w Teatrze W ielkim  
jest dla Pani ciekaw ym  w ydarze
niem?

— Tak, w ystępuję tylko jutro. 
Muszę przyznać, że cieszę się o
grom nie z zaproszenia mnie 
przez D yrektora R oberta S ata
nowskiego.

3. — Czy jest to Pani p ierw szy w y s
tęp w  w arszaw skim  Teatrze W ielkim?

— Nie. Je s t to mój drugi w y
stęp. Pierw szy m iał m iejsce przed 
czterem a laty, również w  „Cyga
nerii” G. Pucciniego.

4. — W jakich rolach czuje się pani 
najlepiej i najbardziej je ceni? Pani 
przyjem ne lub sm utne w spom nienie  
zw iązane z w ystępem .

— W ystępuję głównie w  rolach 
liryko-koloraturow ych. W operze 
zadebiutow ałam  rolą w  „Lakm e” 
Delibesa. Śpiew ałam  — ja k  to 
się u nas mówi — w iele w spa
niałych ról we w spom nianym  
typie repertuaru . Byłam  więc Ro- 
zyną — w „C yruliku Sew ilskim ”,

‘W iolettą — w  „Traviacie”, Don
ną E lw irą — w „Don Giovan- 
nim ”, M ałgorzatą — w  „M efisto- 
felesie” itd. W swym dorobku

scenicznym m am  już ponad 30 
ról. Jestem  śpiew aczką typu mo- 
zartowskiego — tak  m nie zresztą 
określono za gran icą (w spółpra
cowałam  z O perą w  Dreźnie, 
gdzie śpiew ałam  role m ozartow - 
skie). P rzyznam  się, że ja  po 
prostu  iprzywiązuję się do ról o
perowych, nad którym i aktualnie 
pracuję, zżywam się z nim i i 
s ta ją  mi się bardzo bliskie. Jeśli 
idzie o m oje w spom nienia sce
niczne, to wszystkie zabawne 
m om enty zabił jeden bardzo tra 
giczny: śm ierć mojej m amy
przed 5 laty. (Mama zm arła w  
południe, a ja  w ieczorem m usia
łam  śpiew ać bardzo wesołą p a r
tię  Anusi w  „Wolnym Strzelcu” 
W ebera.

5. — Czy już od dzieciństw a prze
jaw iała Pani talent wokalny? Kto 
pierw szy zw rócił na to uwagę?

— Od dzieciństw a nie chcia
łam  nic innego robić, jak  tylko 
to, co m a związek z muzyką. l i 
czyłam się w szkole baletowej, 
uczyłam się gry na fortepianie, 
a potem  — w okalistyki. Z auw a
żono m oje zdolności w okalne i 
radzono, by w łaśnie w  tym  k ie
runku  się kształcić. Zresztą, jak  
P anie wiedzą, ludzkim  losem 
często rządzą przypadki. W 
Wyższej Szkole M uzycznej w 
Łodzi (którą ukończyłam  z od
znaczeniem) uczyłam się śpiewu 
u prof. G rzegorza Orłowa, który 
w yw arł na m nie szczególny 
wpływ i którem u wiele zawdzię
czam. Jako  studen tka w yjecha
łam  na konkurs m iędzynarodo
wy do M onachium. Tam zdoby
łam  I nagrodę. I tak  zaczęła się 
m oja miłość do śpiewu, opery, 
sceny. D ebiutowałam  będąc jesz
cze s tuden tką w  Łódzkim T eat
rze W ielkim  w operze Delibesa

Lakm e”. Potem  nastąp ił w yjazd 
na stud ia do Włoch, do W enecji, 
gdzie bardzo zbliżyłam się do 
m uzyki kam eralnej, której jes
tem  w ykonaw czynią i pasjonat- 
ką. Muszę szczególnie podkreślić 
fakt. iż należę do tych szczęśli
wych w ybrańców  losu, dla k tó 
rych praca zawodowa jest jedno
cześnie ich hobby. Jestem  szczęś
liwa, że śpiew am  i w ystępuję na 
scenie. To jest coś cudownego! 
M artw ię się, jeśli są w akacje. 
W iele zawdzięczam też dr. Zyg
m untow i Latoszewskiem u i A n
toniem u M ajakowi, którzy wiele 
pomogli w  kształtow aniu  się m o
jej osobowości artystycznej.

G. — W jak ich  ro lach  operow ych  
w ystęp u je  P an i w te j cłrwUi w T e
a trz e  W ielkim  w Łodzi?

— W Teatrze W ielkim  w  Ło
dzi śpiewam  obecnie w iele ról, 
m.in. M ałgorzatę w „M efistofe- 
lesie”, H annę w „Strasznym  
Dworze”, księżniczkę Eudoksję 
w  „Żydówce”. W przygotow aniu: 
Donna E lw ira w  „Don Giovan- 
n im ” M ozarta. Śpiewam  także 
Safi w  „B aronie Cygańskim ”.

7. — W nioskujem y z tego, że Pani 
nie gardzi rów nież operetką?

— Oczywiście. Nasz T eatr 
W ielki w ystaw ia również operet
ki. P arokro tn ie już byłam  na sce
nie Adelą w  „Zemście N ietope
rza”, Eurydyką w  „Orfeuszu w 
piekle” (obie w  realizacji nieży
jącej już, w spaniałej D anuty Ba
duszkowej) i we wspom nianym  
w łaśnie „B aronie Cygańskim ”,



8. — M uzyka operow a n ie  stanow i 
jedynego  n u r tu  w  P an i działalności 
w okalnej. J a k  czuje  się P an i w  in 
n y ch  dziedzinach  sz tu k i śp iew aczej?

— Główny n u rt mojej działal
ności — obok m uzyki operowej 
— stanow i m uzyka oratoryjno- 
-kantatow a. Jestem  jedną z n ie
w ielu śpiewaczek w k ra ju , k tó
re prow adzą dwutorowość i k tó 
rym  udaje się harm onijn ie łączyć 
te  dw a nurty . U trzym anie się w 
tej dwutorowości jest niezwykle 
trudnym  zadaniem , lecz daje mi 
ogromną satysfakcje zawodową. 
Mój repertua r w  tym  zakresie 
jest bardzo szeroki i obejm uje 
dzieła poczynając od M ontever- 
diego aż do Pendereckiego. B ra 
łam  udział w  festiw alach m u 
zycznych w  Salsburgu, Lucernie, 
Gandawie, W arszawskiej Jesieni. 
W ystępow ałam  w  renom owanych 
salach koncertowych, m.in. w 
Concertgebow w  Am sterdam ie, 
Santa Cecilia w  Rzymie i Car- 
neggie Hall w  Nowym Jorku.

9. — W iemy, że śpiew a Pani w iele  
utw orów św iatow ej siaw y kom pozy
tora K rzysztofa Pendereckiego.

— Tak. Od w ielu la t (dokład
nie od roku 1967) jestem  bardzo 
zw iązana z m uzyką Krzysztofa 
Pendereckiego, k tórą chętnie w y
konuję. Do tej pory śpiew ałam : 
,,Dies Ira e”, „K osirngonię”, ..Pa
sję” wg. św. Ł ukasza”, „Ju trzn ię” 
W najbliższym  czasie śpiewam  
„Te Deum”. Byłam w  Polsce 
p ierw szą w ykonaw czynią roli 
Ewy w operze K. Pendereckiego 
„Raj u tracony” (wystawionej es- 
tradowo).

10. — Ciekawi nas, czy w ykonuje  
Pani tylko utw ory K. Pendereckiego?

— W ykonuję również utw ory 
innych polskich kompozytorów.

Przed kilkom a m iesiącam i wzię
łam  udział w  praw ykonaniu  u t
w oru W ojciecha K illara (pod 
dyrekcją Antoniego W itta) pt.

„A ngelus'’. U twór ten cieszył się 
ogromnym powodzeniem wśród 
publiczności i zdobył w spaniałą 
ocenę u krytyków.

Chętnie w ykonuję także utw o
ry  Rom ualda Twardowskiego, 
który swój cykl pieśni „Erotyki” 
zadedykował mnie.

11. — Śpiew ała Pani w iele za grani
cą. W ystępowała Pani na estradach  
niem al całego św iata. Jak nam  w ia
domo, przez trzy lata w spółpracow a
ła Pani z Operą w Dreźnie. W ystępo
wała Pani rów nież w USA, M eksyku, 
Kanadzie, w całej Europie — na sce
nach operow ych i estradach koncer
tow ych. Czy m ożem y spytać, jakie 
są najb liższe plany Pani koncertów  
zagranicznych?

— Za k ilka dni w yjeżdżam  na 
koncerty do ZSRR i do Sofii, po
tem do Francji (Lourdes), a nas
tępnie do RFN, Szw ajcarii i Aus
trii.

12. — Co Pani pow ie o zjawisku, 
które m ożna by nazwać czarem  
kostiumu?

— Dla mnie jest to rzeczywiś
cie czar. Z chw ilą w łożenia na 
siebie kostium u przenoszę się w 
epokę prezentow anej opery. Je s
tem  z tego powodu bardzo szczę
śliwa. Poprzez kostium  identyfi
ku ję się z graną przeze m nie 
postacią.

— Dziękujem y. To były pytania do
tyczące Pani zawodu. A teraz — sp y
tam y tak całkiem  prywatnie.

13. — Czy zawód artystki, gwiazdy  
i prim adonny, n ie  koliduje z obow iąz
kami rodzinnym i? Jak nam  wiadomo, 
jest Pani w spaniałą żoną i matką.

— Niestety. Muszę przyznać, 
że bardzo koliduje. Mam doros
łego syna. Urodził się, kiedy by
łam  n a  II roku  studiów . Częste 
w yjazdy na koncerty odebrały 
m ojem u synowi oraz m nie to, co 
jest najpiękniejsze w  m acierzyń
stw ie tj. wspólne przeżyw anie 
wszystkiego, ograniczyły kontakt 
z nim . Myślę, że nie jestem  w 
tej sytuacji osamotniona. Jest 
to bardzo tru d n a  spraw a. Nie ma 
absolutnie możliwości pogodze
n ia roli m atki z ro lą  artystki. 
Na szczęście syn uporał się z 
nie posiadaniem  na co dzień m a
m usi i „wyszedł na ludzi”. Nie 
poszedł moimi śladam i, chociaż 
zainteresow ania muzyczne m a 
ogromne. Syn jest absolw entem  
P olitechniki W arszawskiej. B ar
dzo żałuję, że zaję ta  sobą nie 
znalazłam  dość czasu i silnej 
woli, by  syn ukończył chociaż 
średnią szkołę muzyczną.

— W iemy, że mąż Pani jest rów 
nież śpiew akiem  i że często śp iew a
cie Państw o wspólnie.

— Mój mąż. Tadeusz Kopacki, 
je s t a rty stą  T eatru  W ielkiego w 
Łodzi (tenor) oraz idocentem w 
A kadem ii Muzycznej. Je st on 
moim w iernym  przyjacielem  i 
w życiu, i n a  scenie. Ogromnie 
lubię z nim  śpiewać.

— Nie chcąc zabierać Pani dłużej 
Jej cennego czasu — zapewTne będzie 
Pani przygotow yw ać się do jutrzej
szego w ystępu, na który m y również 
czekam y z w ielką niecierpliw ością (i 
posiadam y nań bilety) — pragniem y  
serdecznie podziękować za m iłą roz
m owę. Pragnęlibyśm y częściej ok las
kiw ać Panią na scenie Teatru W iel
k iego w  W arszawie. Ż yczym y sam ych  
sukcesów  w  pracy zawodowej i w  
życiu osobistym .

Rozm awiały: 
MAŁGORZATA KĄPIŃSKA 

EWA STOMAL
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Z cyklu:

Opowieści o dawnych

gdańszczanach

S T R A Ż N IC Y  
M O R Z A

Król Zygm unt A ugust kontynuując za
m ierzenia swego ojca, który uśw iadam iał 
sobie znaczenie „w ykonyw ania praw a re 
gulow ania żeglugi na Bałtyku według in 
teresów  państw a, z ty tu łu  w ładztw a nad 
częścią W ybrzeża”, konsekw entnie dążył 
do polskiego dom inium  M aris Baltici i 
pow ażnie trak tow ał spraw ę pow ołania 
floty. Słusznie więc niektórzy historycy 
nazyw ają go tw órcą program u morskiego. 
W dążeniu do realizacji zbudow ania flo
ty  utworzono w 1568 roku K om isję M or
ską, pierwszy urząd m orski i zarazem  ad 
m iralicję  (na czele z prezesem  Janem  
Kostką, kasztelanem  gdańskim), będącą 
najw yższą w ładzą w  spraw ach żeglugi i 
załóg.

Z początkiem  floty polskiej nierozer
w alnie w iążą się nazw iska królew skich 
kaprów : M ateusza Scharpinga i M ichała 
Figenowa, obu pochodzących z Gdańska.

M ateusz Scharping (w niektórych do
kum entach figuru je jako Sarpink) urodził 
się ok. 1530 roku, w  rodzinie m ieszczań
skiej i jako młodzieniec zaciągnął się do 
floty inflanckiej. Około 1557 roku w stąpił 
do polskiej floty królew skiej. Powierzono 
m u kierow nictw o okrętu „G ryf”. W 1560 
roku otrzym ał nom inację na pierwszego 
k ap itana polskiej floty królew skiej, stąd 
określa się go m ianem  pierwszego pol
skiego adm irała.

W kw ietn iu  1561 roku w  W ilnie kapi
tan M ateusz Scharping, jako zastępca M i
chał Figenow i M arcin P reuss otrzym ali 
polskie paten ty  kapitańskie. Były to u 
p raw nienia im ienne, w yznaczające zakres 
działania na morzu, uw zględniający in 
teresy  Polski. L ist morski w ystaw iony dla 
pierwszego adm irała  brzm iał:

„M ając pew ną wiadom ość o istnieniu 
floty, m ającej na celu zaopatryw anie n a 
szego nieprzyjaciela w  broń, mimo, że 
w ielu zostało przez nas przestrzeżonych, 
aby w strzym ali się od tego rodzaju  żeglu
gi, dowiedzieliśm y się, że czynią to dalej, 
co nie tylko ziemiom naszym, ale i sąsied
nim  narodom  może przynieść szkodę. W o
bec tego celem w strzym ania i zam knięcia 
tej żeglugi i d la schw ytania tych wszyst
kich tow arów , k tóre na tej drodze byw a
ją  dowożone, oddaliśm y ten okręt do służ
by m orskiej M ateuszowi Scharpingowi, o
byw atelow i naszem u z G dańska, ażeby 
pilną zw racał uw agę na ow ą flotę, 
w strzym yw ał i chw ytał okręty płynące 
do nieprzyjacielskich krajów , poza tym, 
aby nikom u siłą nie w yrządzał krzyw dy 
albo szkody. Z tych względów żądam y od 
wszystkich, aby tem u okrętow i i jego do
wódcy zezwalali z bronią, załogą i 
wszystkim i przyboram i żeglować wszędzie 
swobodnie i w  którym kolw iek kierunku; 
aby m u nie w zbran iali wolnych przejaz
dów, schronisk, postojów  i stacjonowania, 
aby w spom agali go żywnością i innym i 
potrzebam i, a zarazem  uw ażali go za 
zwolnionego od wszelkich opłat”?

M ateusz Scharping otrzym ał nowy tytuł
— praefectus nav ium  nostrarum  (dowód
ca naszej floty). Zyskał uznanie i zaufa

nie, skoro w  m arcu 1563 roku król zapro
sił go do siebie w raz z Janem  K ostką ce
lem  naradzenia się nad rozbudow ą floty. 
W tym  czasie pow stał p ro jek t utw orzenia 
niezależnego od G dańska po rtu  w Pucku, 
który m iał przejąć handel Rzeczypospoli
tej i być zarazem  bazą polskiej m arynar
ki w ojennej. Scharping k ilkakrotnie b rał 
udział w  obradach sejmowych, kiedy roz
patryw ano spraw y floty.

Gdańsk, który posiadał w łasne statk i, 
w  obawie przed konkurencją sprzeciw iał 
się rozbudow aniu floty królew skiej. Po
nieważ zaś Scharping popierał politykę 
m orską Rzeczypospolitej, dążył do zwięk
szenia floty i okazał się w ierny królowi, 
popadł w  konflikty z rodzinnym  miastem .

Z Scharpingiem  w spółdziałał kap itan  
M ichał Figenow, dysponujący „G ryfem ” 
i „Lw em ”, zagarniający statk i na szlakach 
do portów  szwedzkich. Obydwaj „straż
nicy m orza” w  uznaniu zasług zostali no 
bilitow ani przez Zygm unta Augusta.

M ateusz Scharping pracow ał nad opra
cowaniem regulam inu morskiego, który 
określał szczegółowe zasady działania na 
morzu, w  portach, i wyznaczał praw a 
oraz obowiązki m arynarzy.

Gdańszczanie nam aw iali naw et adm ira
ła, ażeby wycofał się z królew skiej służ
by, oczywiście za ho jną rekom pensatą 
ale Scharping odrzucił kuszące p ro 
pozycje i do końca pozostał w ierny  Rze
czypospolitej.

Po śm ierci Zygm unta A ugusta flota pod
upadła, a K om isja M orska praktycznie 
przestała istnieć. H enryk Walezy odnowił 
w praw dzie listy  m orskie adm irała  S char
pinga, co oznaczało pozostawienie go na 
dotychczasowym stanow isku, lecz sp ra

wam i m orskim i nie interesow ał się w 
czasie swego krótkiego panow ania.

S tefan Batory, kontynuując politykę 
m orską Jagiellonów, od razu przystąpił 
do odbudowy floty i w  1577 roku m iano
w ał Scharpinga kom isarzem  morskim. 
N iestrudzony strażnik  m orza znowu ener
gicznie przystąp ił do rozbudowy floty. U
trzym anie i rozwój polskiej floty były ce
lem jego życia. Nie bacząc na zmienne 
losy polskiej polityki m orskiej z uporem  
dążył do realizacji wytyczonego zadania. 
N iestety pozostał sam  na posterunku, 
gdyż kap itan  Figenow już nie żył. Zginął 
w  1573 roku. S tatek  Figenow a został za
trzym any z rozkazu króla duńskiego na 
wodach Cieśniny Sund, on sam  zaś od
dany pod sąd. Był to odw et duńskiego 
m onarchy za dotychczasowe sukcesy pol
skiego kapitana, jak ie  osiągał n a  m orzu 
w  ryw alizacji z flo tą  szwedzką i duńską. 
Orzeczony przez sąd wyrok był okrutny
— kap itan  Figenow w  sierpniu  1573 r. 
został ścięty toporem  w  tw ierdzy Helsin- 
gór.

M ateusz Scharping dowodził flotą k ró
lew ską do końca panow ania S tefana Ba
torego. Cieszył się autorytetem  i zaufa
niem  króla, toteż kiedy gdańskie władze 
m iejskie zabrały Scharpingow i czterdzieś
ci okrętów  wojennych, pozew królew ski 
zawezwał G dańsk przed sąd nadw orny ce
lem w ytłum aczenia incydentu. Zagarnię
te przez G dańsk okręty wyceniono n a  50 
tys. złotych, i S tefan B atory dom agał się 
uregulow ania tej sumy.

Pierw szy adm irał polskiej floty docze
kał się stanu spoczynku i zm arł w  G dań
sku 1597 roku.

GABRIELA DANIELEWICZ
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Dzieje cywilizacji (55)

data, okres lokalizacja geogra
ficzna, polityczna

fakty, w ydarzenia

1497

1498

1497 W łochy-M ediolan

1497— 1500 Portugalia 

1498 Niemcy

ok, 1500 Włochy

ok. 1500 Włochy

1501—1506 Polska

1503—1519

1505

1506—1548 Polska

1508—1512 

1509

1509—1547

ok. 1510 

1514

Moskwa U kazanie się „Sudiebnika", w pro
wadzającego jednolite sądownictw o 
i ustró j adm inistracy jny  na obsza
rze carstw a m oskiewskiego — krok 
na drodze do przekształcenia w 
państw o scentralizow ane.

Włochy Śm ierć Girolam o Savanaroli, w łos
kiego dom inikanina, kaznodziei i re 
form atora religijno-politycznego. 
W ystępował przeciw ko świeckiej 
w ładzy papieży, zw alczał zepsucie 
duchow ieństw a, nam aw iał do asce- 
zy. Został oskarżony o herezję i 
spalony na stosie w e Florencji.

Leonardo da Vinci — Ostatnia w ie
czerza.

W yprawa Vasco da Gam y do Indii.

A lbrecht Diirer, Apokalipsa.

Liczne projekty i w ynalazki Leo
narda da Vinci (m.in. m aszyn la ta 
jących, tu rb iny  wodnej, łożyska ku l
kowego).

M ichał Anioł — Pieta w bazylice 
św. Piotra.

Panow anie A leksandra Jegiellończy- 
ka syna K azim ierza Jagiellończyka. 
Za jegu rządów  — zatw ierdzenie 
konstytucji „Nihil novi”.

Włochy Leonardo da Vinci — Gioconda —
Mona Lisa.

Polska Sejm  radom ski — uchw alenie kon
stytucji „Nihil novi” : król ani jego 
następcy n ie  usta lą  „nic nowego’’ 
bez wspólnej zgody sentu i posłów 
ziemskich.

P anow anie Zygm unta Starego, syna 
K azim ierza Jegiellończyka. Dążył do 
um ocnienia w ładzy królew skiej, za 
jego panow ania — sekularyzacja 
Prus i hołd pruski. Przyłączył do 
Polski Mazowsze. Jego panow anie 
było okresem  rozw oju kultury, n au 
ki i sztuki Odrodzenia.

Włochy Freski M ichała A nioła n a  suficie
K aplicy Sykstyńskiej.

N iderlandy Erazm z R otterdam u, Pochw ała
głupoty.

Anglia Panow anie H enryka VIII. Prow adził
on w alki z królem  F rancji F rancisz
kiem I i cesarzem  K arolem  V. Wo
bec nieudzielenia przez papieża 
zgody na rozwód z K atarzyną A ra
gońską, zerw ał z kościołem rzym 
skim  i w  1534 r. ogłosił się głową 
kościoła w  Anglii (kościół ang likań
ski).

N iem cy-Norym berga W ynalezienie zegarka sprężynowego.

Azja Portugalczycy w  Chinach.

Kobiece przybrania g łow y z XV w.: 
tzw. zaw icla z białej, lnianej chusty

Z dziejów teatru i dramatu

Od zarania do współczesności
27 m arca obchodzony jest corocznie jako M iędzynarodowy Dzień 

Teatru.
„Teatr je s t najw ażniejszą rzeczą na świecie, gdyż tam  pokazuje 

się ludziom, jakim i mogliby być, jakim i pragnęliby być, choć nie 
m ają  na to odwagi, i jak im i są” — pow iada jedna z bohaterek  zn a
nej dziecięcej książeczki, u jm ując jednak  zarazem  w  lapidarnym  
skrócie całą istotę teatru , wszystko to, co czyniło i co czyni go tak 
atrakcyjnym  i niezbędnym  w  życiu człowieka.

T eatr bowiem towarzyszy ludziom  i rozwojowi ludzkiej kultury 
od tysiącleci. Wywodzi się on ze zwyczajów ludow ych oraz obrzę
dów kultow ych i relig ijnych Izydy i Ozyrysa w  Egipcie (3500 Lat 
p.n.e.) i K riszny i S iw y w  Indiach oraz Dionizosa w G recji (VI w. 
p.n.e.).

Tak więc w łaśnie starożytna G recja była ojczyzną teatru  eu ropej
skiego. Tam  właśnie, w  A tenach, podczas obrzędów ku czci Dionizo
sa, związanych z upraw ą w inorośli i wyrobem  wina, oprócz pocho
dów, pieśni i tańców  odbywały się  też igrzyska dram atyczne. Były 
to na ogół w ystępy chóralne, a w yłonienie z chóru solisty, którem u 
chór odpowiadał, zapoczątkowało dialog, będący podstaw ow ą form ą 
wypowiedzi teatralnej. W starożytnym  greckim  i rzym skim  teatrze 
ukształtow ały się podstaw owe gatunki dram atyczne: tragedia i ko
media, rodzaje te a tra ln e : pan tom im a i m im , a  także zaw iązki sceno
grafii i ilustracji dźw iękow ej.

Obok tea tru  literackiego istniał także od najdaw niejszych czasów 
tea tr  ludowy. W łaśnie pantom im a, niem e widowisko sceniczne, ogra
niczone do ruchów, gestów i m im iki, które znalazło m iejsce w  w iel
kich widowiskach tea tru  rzymskiego, ma sw e źródło w  ludowych 
form ach teatralnych.

Przełom  w  losach i w  rozw oju tea tru  nastąpił w raz z upadkiem  
ku ltu ry  rzym skiej, na przełom ie V i VI w. n.e. U padła w tedy także 
i sztuka tea tra ln a  i w łaściw ie kontynuatoram i starożytnego teatru  
byli tylko mimowie, którzy jako historiones, ioculatori czy m inistri 
(stąd m instrele) w ędrow ali po Europie, przekazując daw ne tradycje, 
a zarazem  przyczyniając się do pow stania now ych form, tzw. in ter- 
ludiów  i interm ediów , a także kom edii dell’arte, owego im prow izo
wanego w idow iska scenicznego rodem  z XVI-wiecznej Italii. Pew 
ne elem enty  w idow isk teatralnych przew ijały się również w tu r 
niejach i rozm aitych uroczystościach dworskich.

Odrodzona sztuka tea tra ln a  w  Europie średniow iecznej w yrosła 
znów z obrzędów religijnych, zwłaszcza zaś z liturgii chrześcijań
skiej. Były to m.in. m isteria. Treść w idowisk m isteryjnych brana 
była z Biblii i urozm aicana tylko w staw kam i obyczajowym i (pisa
liśm y o ty m  obszerniej w  „Rodzinie” rok  tem u). Z czasem, z koś
ciołów, gdzie je w ystaw iano w  związku z uroczystościam i relig ij
nymi, m isteria przeniosły się na place m iejskie, pod opiekę cechów. 
Wciąż jednak  zachowywały tem atykę biblijną, której urozm aiceniem  
były w spom niane już jednoaktow e krotochw ilne w staw ki z życia 
codziennego — in te rlu d ia  i in term edia, będące prototypam i później
szych fars. Dla potrzeb m isteriów  ukształtow ały się różne postacie 
scen sym ultanicznych, na których grali coraz bardziej w yspecjalizo
w ani aktorzy — już nie am atorzy rekru tu jący  się spośród m ieszkań
ców m iast i rzem ieślników, lecz grupy łączące się w zespoły zaw o
dowe.

W XVI i XV II w. pow staw ały również tea try  literackie, głównie 
w  H iszpanii (Lope de Vega, Calderon) i w  Anglii (Szekspir i teatr 
elżbietański). We Włoszech kw itła  kom edia dell’arte, rozszerzając 
swe wpływ y n a  całą Europę. W Polsce w  tym  czasie rozw ija się 
tzw. te a tr  rybałtow ski, sowizdrzalski, m ający charak ter ludowy, od
w ołujący się najczęściej do drw iny i satyry. Jego tw órcam i byli p rze 
w ażnie anonim owi autorzy pochodzenia plebejskiego.

Równolegle do tych teatrów  wyrosłych z tradycji ludowych, od 
XV w. zaczął się rozw ijać — również, jak  kom edia dell’arte, poczy
nając od W łoch — te a tr  literacki, oparty  na w ielkich wzorach a n 
tycznych, a  także opera. D wory królew skie i książęce w ystaw iały 
w spaniałe w idow iska wzbogacane skom plikow anym i efektam i tech
nicznymi, a klasycy (przede wszystkim  francuscy: Corneille, Racine 
i Molier) tego teatru  stworzyli niedościgłe wzory, naśladow ane przez 
w iele pokoleń.

S tałe tea try  publiczne pow stały w  w ieku XVII, przy czym w ypo
sażane już były przew ażnie w  nowoczesną scenę, zw aną pudełkową, 
w zbogacaną z biegiem  czasu periak tam i (dekoracjam i malowanym i 
na p łótnie i naciągniętym i na specjalne drew niane konstrukcje) i ku 
lisam i (ipłaskimi elem entam i dekoracji, zam ykającym i scenę po obu 
stronach). Przez około dwieście la t panow ania tej barw nej i bogatej 
opraw y scena wzbogacała się również w  coraz doskonalsze urządze
nia techniczne, jak  zapadnie i obrotówki — aż do tzw. reform y te 
a tru  z przełom u X IX  i XX w,, k iedy  to, aby zbliżyć ak to ra  do w idza 
i w idza do aktora, wyprowadzono tego ostatniego n a  proscenium, 
stworzono scenę kolistą i sym ultaniczną. To reform a teatru , dzięki 
je j najgłośniejszym  twórcom, E.G. Oraigowi, A. Appii i G. Fuchsowi, 
w sparta  osiągnięciam i reform atorów  tea tru  w  poszczególnych k ra 
jach, przyczyniła się do zróżnicowania i bogactw a tea tru  współczes
nego.

ed
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S A F O N A
i inne 

(2)
D ługotrw ałą hegem onię Ateńczyków w 

H elladzie zakończyła prow adzona w  la 
tach 431—404 w ojna peloponeska. W w al
ce o wpływy, jak a  rozgorzała pomiędzy 
A tenam i a Zw iązkiem  Peloponeskim , zde
cydowane zwycięstwo przypadło Sparcie, 
k tóra z kolei chcąc zachować dom inację 
w  Helladzie uciekała się często do d ras
tycznych środków, lokując na terenach 
innych m iast-państw  półwyspu swoje gar
nizony -oraz nak ładając  na mieszkańców 
rozm aite darowizny. W szystko to sp raw i
ło, że polityka S partan  zaczęła stopniowo 
wywoływać niezadowolenie w śród za
m ieszkującej polesis ludności greckiej. Co
raz częstsze rozruchy na tle socjalnym  
nie w pływ ały korzystnie na państw a H el
lady, toteż w krótce zaczęła zagrażać im 
rosnąca w  siłę Macedo

N ajazd M acedończyków w tej sytuacji 
okazał się nieunikniony. W roku 339 p.n.e. 
odnieśli oni zdecydowane zwycięstwo pod 
Cheroneją, uzależniając w  ten sposób i 
pozbaw iając niepodległości greckie mias- 
ta-państw a. Od tej chwili nie mogły one 
prowadzić już sam odzielnej polityki ze
w nętrznej, co szczególnie niekorzystnie 
odbiło się na kształtow aniu postaw y po
litycznej obywateli greckich. U tracony 
przez ludność grecką ideał państw a, k tó
rem u od w ieków zw ykła ona służyć, spro
wokował w yłanianie się bardziej kon
sum pcyjnych niż społecznych postaw.

Dalekosiężne podboje A leksandra W iel
kiego, zwanego też M acedońskim, otwo
rzyły przed ludnością grecką nowe przes
trzenie, nierzadko bogate zam orskie kraje. 
Za zwycięską arm ią A leksandra podążali 
więc greccy osadnicy, rek ru tu jący  się 
głównie z w arstw  kupieckich i rzem ieśl
niczych. Ludzie ci, zachęceni możliwością 
łatwego wzbogacenia się docierali do od
ległej Azji, rów nież dalekiego Egiptu. 
Przynosili do nowych m iejsc swego po
bytu zwyczaje, w  których wzrośli, a  które 
m ieszając się z obyczajam i tubylców 
przybierały odmienne, często orientalne 
formy, dając początek kulturze hellenis
tycznej. To przenikanie się ku ltu r doko
nywało się n a  kilku płaszczyznach: poli
tycznej, społecznej, religijnej, rodzinnej 
i towarzyskiej.

Postaw iony w'obec nowych realiów  oby
w atel grecki, pozbawiony możliwości od
działyw ania na spraw y publiczne kraju , 
staw ał się coraz bardziej osobą p ryw at
ną, a  jego zain teresow ania koncentro
wały się głównie wokół spraw  osobistych.

W obliczu tak  gwałtownych przem ian 
politycznych i społecznych zm ianie u le
gło także położenie kobiety. Zyskała ona 
dzięki nowym w arunkom  znaczną swobo
dę: została dopuszczona do studiów, do 
tow arzystw a męskiego, powszechnie 
przyznano jej praw o zajm ow ania się 
w łasnym  m ajątk iem  bez, jak  to miało 
miejsce np. w  A tenach, pomocy mężczyz
ny. (Chlubny w yjątek  stanow iła tu  jedy
nie Sparta, k tóra jeszcze w  okresie peł
nej autonom ii m iast-państw  przyznaw ała 
kobiecie praw o swobodnego zarządzania 
w łasnym  m ajątkiem ).

N iew ątpliw ą zasługą epoki hellenistycz
nej jest też i to, że pozwoliła ona kobie
cie w yjść poza granice gynaikeionu, by 
jak  kiedyś młode T rojanki móc swobod
nie poruszać się po uliczkach ówczesnych 
m iast. Surowość obyczajów, jakd  do cza
sów zakończenia w ojny peloponeskiej o
bow iązyw ała kobiety ateńskie, była n ie
jednokrotnie przedm iotem  rozw ażań n a j
w ybitniejszych filozofów tego okresu. Je-

Kobieta zawiązująca sandał.

den z nich, P laton (427—347 p.n.e.) w ypo
w iadał się na ten tem at na kartach  
swoich rozpraw  filozoficznych, które tra k 
tow ały o najistotniejszych kw estiach pu 
blicznych państw a ateńskiego.

Tak np. w  księdze zatytułow anej „P ra
w a" opowiedział się za reform ą praw a 
małżeńskiego i popraw ą sytuacji kobiet. 
Szczególnie interesująco brzm ią jego w y
powiedzi dotyczące w ieku zaw ierania 
m ałżeństw a i funkcji'rodziny .

„Zaw ierać związki m ałżeńskie — pisze 
P laton — będą obyw atele od la t trzy
dziestu do trzydziestu pięciu, w  tym 
przeświadczeniu, że ród ludzki na mocy 
p raw a n a tu ry  uczestniczy w  pew ien spo
sób w nieśm iertelności. (------) Otóż nie
godzi się z w łasnej woli pozbawiać się 
tego uczestnictw a, a z rozm ysłu pozba
w ia się go człowiek, k tó ry  uchyla się od 
tego, by mieć dzieci i żonę.” Toteż pisał 
d a le j: „Posłuszny tem u p raw u nie dozna 
żadnego uszczerbku, ten  zaś, kto; go nie 
posłucha i nie ożeni się do trzydziestego 
piątego roku życia, płacić będzie rocznie 
sum ę wynoszącą tyle a tyle ażeby nie 
w yobrażał sobie, że zyskuje na bezżen- 
nym stanie i u ła tw ia sobie życie. Odmó
w ione m u będą przy tym  wszelkie dowo
dy szacunku, jakie młodzi za każdym r a 
zem okazują publicznie starszym  od sie
bie."

Co się tyczy w ieku kobiety był on oczy
wiście odpowiednio niższy. „W związki 
małżeńskie wstępować będzie dziewczyna 
w  w ieku la t szesnastu do dw udziestu.” 
P rzyznając zaś kobiecie praw o spraw o
w ania urzędów  publicznych, przyjął za 
dolną gr-ąnicę w ieku la t czterdzieci. (Dla 
mężczyzny — trzydzieści).

P rzyjm ując za główny cel rodziny wy
danie na św iat potom stwa, przew iduje 
możliwość rozwodu w  przypadku, gdy 
dziesięcioletni okres pożycia nie spełnia 
w tym  zakresie oczekiwań. Rozchodzące 
się pary  będą jednak  m usiały przeprow a
dzić rozwód korzystnie dla obydwóch 
stron, nad czym m ają  zresztą czuwać 
przydzielone im celem spraw ow ania nad
zoru niewiasty. Na w ypadek gdyby spór 
między m ałżonkam i przeciągał się m ają 
„w ybrać spośród strażników  praw  dzie
sięciu mężów, którym  pow ierzą rozstrzyg
nięcie sporu i trzym ać będą się tego, co 
oni postanow ią.”

Równie interesujące je st zalecenie P la
tona, dotyczące przyjęć weselnych. Uważa 
on m ianowicie, że n a  gody weselne „nie 
należy zapraszać więcej niż pięciu przy
jaciół pana młodego i pięć przyjaciółek 
panny młodej oraz tyluż krew nych i do
m owników jednej i drugiej strony. Kosz
ty  uczty m uszą być dostosowane do stanu 
m ajątkow ego każdego obyw atela i m ają 
wynosić, jeżeli jest w  posiadaniu n a j
większego m ajątku, jedną minę, następnie

połowę tej sumy, i zm niejszać się w tym 
stosunku w zależności od przynależenia 
do niższej klasy m ajątkow ej”. Dla mie 
przestrzegających p raw a przew idyw ał po
ważne sankcje, które m ieli egzekwować 
specjalnie do tego powołani strażnicy 
praw .

W iele m iejsca poświęca P laton atm o
sferze weselnych godów, przestrzegając 
przed nadużyw aniem  trunków , gdyż, jak 
pisze: „pić aż do up ijan ia  się nie przystoi 
w  ogóle, a już najm niej tym, którzy z 
pow ażną m yślą przystępują do zaw arcia 
m ałżeństw a.”

W ypow iadając się na tem at w ykształ
cenia kobiet stanowczo domagał się zrów
nania ich p raw  z mężczyznami...” To 
wszystko co dla chłopców zarządzi moje 
praw o (w zakresie) w ykształcenia zarzą
dzi i dla dziewcząt i nakaże ćwiczyć je
w tych sam ych um iejętnościach. (----- )
Trzeba bowiem  uśw iadom ić sobie, że je 
żeli kobiety nie m ają  brać w raz z męż
czyznami udziału we wszelkich w ysuw a
nych przez życie zadaniach i obowiązkach, 
to konieczne jest określić, jak  m a w tedy 
w yglądać ich odrębny try b  życia.” 

Uwzględnia on także jako jeden z ele
m entów  w ykształcenia nabycie przez ko
bietę um iejętności obronnych, czemu ma 
służyć p ro jek t służby wojskow ej kobiet. 
Przem aw ia za n im  samo życie, bowiem 
„gdy mężczyźni będą zm uszeni z całym 
wojskiem  opuścić m iasto i walczyć poza 
granicam i kraju , sam e kobiety pow inny 
być zdolne strzec w tedy dzieci i dobyt
ku.”

Postępowe i odw ażne jak  na w iek, w 
którym  żył, poglądy P latona (V w. p.n.e.) 
na tem at kw estii kobiecej spraw iły , że 
problem  ten sta ł się także przedm iotem  
podejm ow anym  przez literaturę . Oto ży
jący na przełom ie VTV w ieku najw ybit
niejszy kom ediopisarz Grecji, A rystofanes, 
pow ierza w  jednej ze swych sztuk („Lizy- 
s tra ta ”) uzdrow ienie stosunków  w  A te
nach w łaśnie kobietom. Biorąc pod uw a
gę całkow ite pozbawienie kobiet praw a 
wypow iadania się w  spraw ach publicz
nych, sam zamysł sztuki m usiał mieć cha
rak te r w ybitnie komediowy, co nie przesz
kadzało, że A rystofanes poprzez swoje 
dzieło dał w yraz tym  w szystkim  proble
mom, które gnębiły od la t społeczeństwo 
ateńskie. Nie m ożna też wykluczyć, że za 
komediowym „płaszczykiem ” sztuki k ry 
ła się głębsza treść, k tórej celem było uś
w iadom ienie Ateńczykom konieczności 
przeprow adzenia niezbędnych reform  w 
zakresie obowiązujących norm  społecz
nych. Na tle przyjętych w  państw ie a
teńskim  praw  kobiet — a raczej ich b ra 
ku — jakże odważnie m usiały zabrzmieć 
słowa w ypow iadane przez bohaterki ko
medii A rystofanesa:

„A więc, kobiety nabierzm y
odwagi

Dnia dzisiejszego, by się
nam  udało 

Jakim ś sposobem przechw ycić
ster państwa  

l aby zrobić w  n im  wreszcie
porządek”

Już w tym  m om encie widać, że zapo
czątkow ane przez filozofów w  V w. p.n.e. 
rozw ażania nad kw estią kobiecą pozwoli
ły uczynić z kobiety istotę bardziej ziem 
ską n iż  boską. Znalazło to  sw oje po
tw ierdzenie zwłaszcza w  literaturze, gdzie 
pełna m ajesta tu  i dostojeństw a bohater
ka dawnego eposu H om era przekształca 
się w  kobietę-człow ieka — bliższą rze
czywistości. Poeci i filozofowie czynią 
więc paniam i swych stro f zarówno k o 
bietę w'olną, wywodzącą się z wyższych 
sfer, ja k  i niew olną służącą, saw antkę i 
pełną dowcipu, błyskotliw ą heterę. Św iat 
kobiet zyskuje więc nowe bohaterki, a 
każda z nich dorzuca cząstkę praw dy o 
odległym świecie antycznym  i o człowie
ku.

(Oprać, ELŻBIETA DOMAŃSKA)
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Bajka o szmacianym 
piesku

PD
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Mały M aciuś m ieszkał ra 
zem z m am ą w  brzydkiej, 
odrapanej kam ienicy w  n ie
w ielkim  mieście. Ich pokoik 
był tak  samo brzydki i sm ut
ny jak  dom, w  którym  się 
m ieścił: wilgoć i ciemność
spraw iały, że pom im o w ysił
ków  m am y, by jakoś go roz
jaśnić i ocieplić — odbijało 
się to ciągle na zdrowiu m a
łego. M aciuś chorował często, 
wciąż był coraz bledszy i co
raz częściej kaszlał. Co jakiś 
czas m am a w zyw ała więc 
doktora, ale ten — rozejrzaw 
szy się po ubożuchnej, b ied
nej izbie — bezradnie roz
kładał ręce.

— Dziecku trzeba przede 
wszystkim dobrego pow ietrza 
i dużo słońca — mówił. — 
Niech pani postara się  w yje
chać z m ałym  choć n a  m ie
siąc na wieś, a  to uleczy go 
skuteczniej niż wszystkie pas
tylki i zastrzyki...

A później, pogłaskawszy 
M aciusia po m izernej, bladej 
twarzyczce, wychodził, zosta
w iając m atkę sam ą ze swoim 
nieszczęściem i biedą. M atka 
po takich  w izytach długo p ła
kała w nocy, zastanaw iając 
się czy jest jakaś dobra siła, 
k tóra spraw i cud — i pozwoli 
jej wyjechać po upragnione 
zdrowie synka na wieś. Sama, 
choć pracow ała ponad swe 
w ątłe siły, była za biedna na 
jakikolw iek wyjazd.

Maciuś, w idząc stroskaną 
tw arz mamy, s ta ra ł się nie 
spraw iać jej żadnych kłopo
tów. Był nad w iek poważny, 
sm utny i sam otny. Nie miał 
żadnego kolegi, z którym  
mógłby się bawić i szczerze 
rozmawiać. Nie m iał naw et 
żadnej ulubionej zabawki! 
Któregoś więc dnia, gdy zna
lazł na ulicy brudnego, szm a
cianego pieska, ucieszył się 
bardzo. Podniósł sw oją zna j
dę z błota, przytulił do piersi 
jak  najpraw dziw szy skarb. 
N aw et brzydota tej szm acia
nej istotki nie odstraszyła go, 
wręcz przeciw nie — niepozor
ny, gałgankowy bruaasek  
przypadł m u i do gustu, i do 
serca. W róciwszy z nim  dc 
domu, M aciuś oczyścił po
rządnie szmacianego kundelka 
i nadał mu królew skie imię
— Reks. A później — szeptał 
coś długo w szm aciane uszko 
swojego znalezionego przy ja
ciela, w ylew ał przed nim  
wszystkie swoje marzenia, 
żale i tęsknoty. A piesek — 
zdał się rozumieć, słuchając 
cierpliw ie zwierzeń chłopca.

Z apadła noc. Maciuś zas
nął, trzym ając w  objęciach 
Reksia. Gdy w ybiła północ, 
piesek delikatnie wyzwolił się 
z objęć chłopca. Zeskoczył na 
podłogę i bacznie rozejrzał się 
po izbie. Szklane paciorki je 
go oczu aż zaszkliły się łza

mi, w idząc biedę i brzydotę 
tej sm utnej izdebki.

„Dosyć tego rozrzew niania 
się — pow iedział w  końcu 
sam do siebie. — Czas wziąć 
się do roboty”. Nareszcie 
znalazłem  kogoś, o kogo w ar
to się zatroszczyć”. Zastukał 
szm acianą łapką w  podłogę, 
i na ten znak w  pokoiku za
roiło się od dziwnych gości. 
Przybyło tuzin krasnoludków, 
ubranych w  kuse kubraczki, 
długie buty  z cholewkam i i 
czerwone czapeczki. Z jawiły 
się też cztery Dobre Wróżki
— opiekunki w szystkich b ied
nych, sm utnych i sam otnych 
dzieci. Reksio w  krótkich sło
w ach opowiedział im, jak  M a
ciuś znalazł go, jak  przyniósł 
go do domu, i jak  w iele o
kazał m u serca.

— Jak  dotąd żadne dziec
ko — pow iedział Reksio — 
nie okazało mi tyle praw dzi
wej, dziecięcej miłości. Dla 
jednych byłem za brzydKi, 
dla innych — za niepozorny, 
nie mieli się czym pochwalić. 
Byłem nie łub iany  i w yrzuca
ny. Jeden  M aciuś pokochał 
mnie bez zastrzeżeń, dla sa
mego mnie. I dlatego chcę mu 
pomóc, choć mój nowy przy
jaciel wcale się tego po mnie 
nie spodziewa. Dlatego przy
wołałem  was, i proszę o po
moc...

— N ajpierw  zm ienim y tę
norę w przytulny, praw dziw y 
pokój — powiedziały krasno
ludki i wzięły się do roboty. 
W m gnieniu oka, jak  za dot
knięciem  czarodziejskiej
różdżki, ciem na dotąd  i w il
gotna izba zm ieniła się w 
przestronny, jasny, piękny po
kój. W kącie pojaw ił się 
zgrabny kominek, na którym  
wesoło roziskrzyły się płom y
ki ognia, dostarczające ciepła. 
Na drew nianych deskach 
podłogi rozłożył się duży, pu 
szysty dywan, a puste dotąd, 
m artw e ściany zalśniły ziele
nią świeżych, pnących się 
kwiatów. Skrom ne łóżeczko, 
na którym  pod w ytartym  ko
cykiem spał Maciuś, przem ie
niło się w  puchowe, wygodne 
łoże, godne królew skich sy-„ 
pialni. Nie był to jednak  ko
niec czarów. Teraz do dzieła 
przystąpiły Dobre Wróżki.

— Zajrzyjm y do spiżarni — 
powiedziała jedna  z nich, i 
otw orzyła skrom ną, n iew iel
ką komódkę. Aż wszystkie 
westchnęły, gdy ujrzały  w 
niej tylko kaw ałeczek suche
go chleba. D otknęły go więc 
swoimi różdżkam i, i w  tym  
momencie zaczął się on roz
rastać w  ogromny, pachnący 
m lekiem  i zbożem, bochen. 
Obok niego pojaw ił się też 
kosz ze świeżymi, dojrzałym i

owocami, a także — półmiski 
pełne najprzeróżniejszych 
smakołyków, dzbanki ze św ie
żym m lekiem  i śmietaną...

Zadowolony Reksio doglą
dał wszystkiego, z zadowole
nia m erdając krótkim , przy
ciętym ogonkiem. Na koniec
— gdy niebo poróżowiało już 
od wschodzącego słońca — 
jeszcze raz zwołał wszystkich 
do siebie.

— Maciek jeszcze m usi po
jechać z m am ą na wieś — 
pow iedział — Muszą więc 
mieć jeszcze i jakieś p ien ią
dze. Czy możecie nam  pomóc 
i w tym?

— Och, to przecież nic 
trudnego — zawołały Dobre 
Wróżki — i podchodząc ko
lejno do stolika, stojącego 
przy łóżku m am y Maćka, 
kładły nań swoje dary. Jedna 
położyła swój srebrny p ierś
cionek, d ruga — złotą szpilkę 
do włosow, trzecia — diam en
towy kolczyk. Czw arta Dobra 
Wróżka, najm łodsza i n a j
piękniejsza z nich, podeszła 
do śpiącej i pow iedziała:

— J a  ci dam  dar większy 
od złota i srebra. Dam ci po
całunek, k tóry  zapewni ci 
długie życie w  zdrowiu i si
ły, które będą ci potrzebne, 
by dać szczeście swem u syn
kowi...

To mówiąc, pocałowała 
śpiącą w czoło. W tej też 
chw ili ściągnięte troską i 
zmęczeniem rysy śpiącej w y
pogodziły się, rozjaśniły, cała 
tw arz w ypiękniała. Reksio 
w idząc to, w yszeptał do sie
bie:

— Tak, tak, nie m a w ięk
szego skarbu na ziemi, niż 
radość m atk i ze szczęścia swo
jego dziecka...

— I nie ma też podobnego 
szczęścia do tego, czym jest 
radość i zdrowie dziecka — 
wyszeptały wszystkie Dobre 
Wróżki, dając znak krasno
ludkom, że mogą już odejść.

W jasnej, ciepłej izbie znów 
zrobiło się cicho i spokojnie. 
Reksio w sunął się w objęcia 
Maćka, ziewnął, i... spokojnie 
zasnął. W iedział już, że gdy 
chłopiec się zbudzi, znów bę
dzie niepozornym, biednym  
gałgankiem, nie mogącym nic 
zrobić, ale będzie *mu dobrze 
z tym  chłopcem, k tóry  m a 
szczere, dobre, kochające ser
duszko. I że nie będzie m u 
siał szukać znów przytulnego 
kąta. choćby tak  smutnego i 
brzydkiego, jakim  jest sam...

I czy było tak? Oczywiście! 
M aciek aż nie wierzył w łas
nym oczom, gdy rano ujrzą! 
zm iany w  swoim otoczeniu. 
A jego m ama, znalazłszy 
wszystkie dary  Dob-ych W ró
żek, też płakała, ale tym  ra 
zem — ze szczęścia. I — jak 
to przepowiedziały Dobre 
W różki — żyła jeszcze długo 
i szczęśliwie, p rzypatru jąc się 
szczęściu swego jedynego 
dziecka. Dziecka, które nigdy 
nie dowiedziało się, że w łas
ne szczęście zaw dzięcza jedy 
nie — swem u dobrem u, ja s
nem u sercu, i w ielkiej miłości 

, m atczynej.
E. LORENC



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Interesuję się — pisze między 
innymi p. Edmund Z. z Warsza
wy — początkami i rozwojem  
chrześcijaństwa oraz nauką Koś
cioła pierwszych wieków. Wra
cam więc często do Dziejów i 
Listów Apostolskich które zawie
rają nieskażoną niczym naukę 
objawioną... Chętnie też czytam 
opracowania z zakresu piśmien
nictwa wczesnochrześcijańskiego. 
Jednak podczas tej lektury na
potykam niekiedy na trudności, 
których sam nie mogę rozwią
zać...

W jednym z początkowych roz- 
dziaiów Dziejów Apostolskich 
spotykamy wzmiankę, że do gro
na siedmiu pierwszych diakonów 
(oprócz Szczepana, Filipa, Pro- 
chora, Nikarona, Tymona i Par- 
mena) powołano również „Miko
łaja, prozelitę z Antiochii” (Dz. 
6,5). Komentarz biblijny nie po
daje jednak bliższych informacji 
odnośnie tego miasta. Proszę o 
podanie szczegółów dotyczących 
jego powstania i historii. Jaka 
była jego rola w rozwoju chrześ
cijaństwa?...

Co doprowadziło do eksplozyj
nego w zrostu ludności w  drugiej 
połowie XX w ieku? Po części 
można to przypisać obniżeniu się 
w skaźnika um ieralności w skali 
św iatow ej, dzięki lepszej opiece 
lekarskiej oraz lepszym w aru n 
kom ekonom icznym i socjalnym. 
Można też powiedzieć, że więcej, 
ludzi chce św iadom ie m ieć dzie
ci. W iele par m ałżeńskich uw a
ża, że m ałżeństw o jest niepełne 
bez potom stwa. N iektóre religie 
p ropagują wśród swych w yznaw 
ców wielodzietność. W niektó
rych k rajach  dzieci przynoszą 
rodzinie w ym ierne korzyści m a
terialne, pom agając na przykład 
w pracy na roli, w  gospodar
stw ie czy warsztacie. Poza tym 
dzieci w  rodzinach są jakby  kon
tynuacją życia rodziców, prze
kazują dziedzictwo ku ltu ra lne  i 
tradycje rodzinne następnym  po
koleniom.

W szystko to jednak  nie tłum a
czy całkowicie, dlaczego w łaśnie

W opracowaniach z zakresu 
piśmiennictwa wczesnochrześci
jańskiego wymieniana jest nie
kiedy „antiocheńska szkoła egze- 
getyczna”. Z nazwy wynikałoby, 
że była to uczelnia chrześcijań
ska, dająca podstawy w łaściw e
go tłumaczenia tekstów biblij
nych. Czy tak jest rzeczywiście? 
Proszę o podanie informacji na 
ten temat...”

Szanowny Panie Edmundzie! 
A ntiochia — m iasto położone 
nad dolnym biegiem rzeki Oron- 
tes, w  żyznej dolinie między gó
ram i Amanos i Kasios — była 
stolicą starożytnej Syrii. Nazy
w ana jest dlatego A ntiochią Sy
ryjską. Założona została (ok.
3.000 r. przed Chrystusem) przez 
Seleukosa I NiKatora, który naz
w ał ją  im ieniem  swego ojca. Aż 
do 64 r. przed C hrystusem  była 
ona stolicą w ładców  z dynastii 
Seleucydów. Na skutek  licznego 
napływ u ludności, z biegiem w ie
ków obok A ntiochii założono trzy 
inne m iasta. O statnie ok. roku 
170 przed Chr., za kró la Antio- 
cha Epifanesa. M iasta te, posia
dające w łasne m ury  obronne, o
toczone były ponadto jednym  
jeszcze wspólnym  m urem . Stąd 
nazw a „Tetrapolis” (Czwórmias- 
to). Za panow ania rzymskiego 
A ntiochia (licząca już ok. 800.000 
mieszkańców) była siedzibą n a 
m iestnika cesarskiego w  Syrii o
raz ośrodkiem  k u ltu ry  hellenis
tycznej i znaczącym centrum  
handlowym .

Od czasów przed Chrystuso
wych m ieszkało tu ta j w ielu za
możnych Żydów, którzy posia
dali w łasną synagogę. Wkrótce 
po zesłaniu Ducha Świętego po
w stała  w  tym  mieście gmina 
chrześcijańska. Bowiem „ci, k tó 
rzy zostali rozproszeni na sku
tek  prześladow ania, jak ie  w y
buchło (w Jerozolim ie) z powo
du Szczepana, dotarli... i do A n
tiochii” (Dz 11,19). Je j przekrój 
narodowościowy był zróżnicowa
ny. Bo — oprócz Izraelitów  —

obecnie obserw ujem y w  skali 
św iatow ej — choć są poszczegól
ne państw a i narody, w  których 
ilość ludności n ie  rośnie, ale m a
leje — gw ałtow ny przyrost lud
ności. Demografowie m ówią 
w ręcz o obecnym przyroście lud 
ności jako o „eksplozji dem ogra
ficznej”. Skąd taka nazw a? O
tóż wzrost ludności następuje w 
postępie geom etrycznym  (które
go ilorazem  jest 2), czyli przez 
podw ojenie (1, 2, 4, 8, 16 itd.), 
a nie arytm etycznym , w  którym  
różnicą byłyby 1 (1, 2, 3, 4, 5 
itd.). Pisze n a  ten tem at dem o
graf o św iatow ej sław ie, prof. 
John F orrester z M assachusette 
Institu te  of Technology: 
„...wzrost w postępie geom etrycz
nym je st zdradliw y i zwodni- 
ćzy. Zm ienny system może się 
utrzym ać przez wiele okresów, 
w  których następuje podwojenie 
liczby, nie osiągając, zdawałoby 
się, żadnej istotnej wielkości. 
Ale potem, w  jednym  lub dwóch 
okresach kolejnych takiego licz

„niektórzy... byli Cypryjczykam i 
i Cyrenejczykam i; (a) ci, gdy 
przyszli do Antiochii, zw racali 
się również do Greków, głosząc 
dobrą now inę o P anu Jezusie” 
(Dz 11,20). Tutaj „też nazwano 
po. raz pierw szy uczniów (Jezu
sa) chrześcijanam i” (Dz ll,26b).

Chrześcijan antiocheńskich 
dw ukrotnie . odwiedził B arnaba 
oraz jeden raz apostoł Paweł. 
Gdy bowiem do Jerozolim y do
ta rła  wieść o rozszerzaniu się 
nauki Chrystusowej w stolicy 
Syrii, apostołowie „wysłali... do 
Antiochii B arnabę” (Dz ll,22b). 
On też „potem  poszedł do T a r
su, aby odszukać Paw ła, a gdy 
go znalazł, przyprow adził go do 
A ntiochii” (Dz 11,25—26a). Tutaj 
też Apostoł Narodów  rozpoczął i 
skończył sw oją p ierw szą i  drugą 
podróż m isyjną. Z racji swej za
możności — podczas głodu w  P a
lestynie — chrześcijanie an tio 
cheńscy „postanowili posłać, każ
dy w edług możliwości, doraźną 
pomoc braciom, którzy m ieszkali 
w  Judei; co też uczynili, p rze
sławszy ją  starszym  przez B ar
nabę i P aw ła” (Dz 11,29—30). 
Sposób życia chrześcijan zam iesz
kałych w  tym  mieście (niektórzy 
z nich dom agali się od pogan 
nawróconych na chrześcijaństw o 
zachow ania przepisów  praw a 
Mojżeszowego), stały  się przyczy
ną zw ołania tzw. Soboru Jero 
zolimskiego, k tóry  podjął decy
zję w tym względzie. W spom ina
ją  o tym  Dzieje Apostolskie 
(rozd. 15,22—29).

Stolicę biskupią w  Antiochii 
założył apostoł P iotr. P o tw ierdza
ją  to: Euzebiusz z Cezarei ;(Hist, 
Kośc. 3,36) oraz H ieronim  i Jan  
Chryzostom. Już w  czasach a 
postolskich sta ła  się ona głów
nym  centrum  m isyjnym  chrześ
c ijaństw a dla Azji M niejszej i 
częściowo Syrii. Na początku II 
w ieku jej wpływ y jurysdykcyjne 
objęły całą Syrię i Cylicję, zaś 
pod koniec tego okresu dotarły  
do T racji i Edessy w  Mezopo
tam ii. W w ieku IV jurysdykcja 
Kościoła antiocheńskiego sięgnę-

bowego podw ojenia nagle pro
blem wym yka się spod kontroli”.

Od początków dziejów  ludzkoś
ci oraz przez bardzo długi czas 
liczba ludności w zrastała  b a r
dzo powoli osiągając około 1800 
roku pierw szy m iliard. Po 130 
la tach (około 1930 r.) ludność 
św iata podwoiła swą liczbę osią
gając dwa m iliardy. A po nas
tępnych 30 latach, w  1960 r. 
przekroczyła już trzy  m iliardy. 
Obecnie dem ografowie oceniają 
ją  na 4,6—4,8 m iliarda. W edług 
um iarkow anych ocen liczba lud 
ności ziemi przekroczy 5 m iliar
dów już w  1987 r. A jeszcze 
przed końcem naszego stulecia 
dojdzie do 6 m iliardów . Od lat 
pięćdziesiątych naszego w ieku 
tempo rocznego w zrostu ludności 
św iata wynosi średnio około 2%. 
Przy obecnym w skaźniku przy
rostu  liczba ludności będzie się 
podw ajać m niej więcej co 35 lat. 
Niektórzy dem ografow ie przew i
dują, że w  roku 2150 ludność 
św iata ustabilizuje się na pozio
m ie 15 m iliardów , inni podają 
liczbę 10 m iliardów . Oczywiście 
takie prognozowanie jest zw yk
łą spekulacją. O dgryw ają tu  bo

la poza granice cesarstw a rzym 
skiego — aż do Persji.

Na m iejscu starożytnej A ntio
chii wznosi się obecnie miasto 
A ntakya w Turcji.

A ntiocheńska szkoła egzege- 
tyczna nie była insty tucją  n au 
kow ą czy szkołą katechetyczną, 
lecz zapoczątkowanym  (około ro 
ku 270) przez L ucjana z Samo- 
zaty, kierunkiem  i m etodą badań 
egzegetycznych. W prow adziła 
więc ona m etodę naukow ą, dzię
ki k tórej w yjaśniano teksty b i
blijne według sensu literackiego
i historycznego. Przeciw ieństwem  
była „aleksandryjska szkoła eg- 
zegetyczna”, tłum acząca Pismo 
Sw. w  sensie alegorycznym  (prze
nośnym).

Ten kierunek  w  egzegezie b i
b lijnej przeżywał swój rozkw it 
w la tach  360—430. N ajw ybitn iej
szymi jego przedstaw icielam i 
byli: Doroteusz — znaw ca języka 
hebrajskiego i egzegeta, Euze
biusz z Nikomedii, Teognis z Ni
cei, Euzebiusz z Emesy — egze
geta, Cyryl Jerozolim ski — tw ór
ca znakom itych katechez, Diodor 
z T arsu — kom entator listów 
św. Paw ła, Teodor z Mopswesty
— znany ze swoich kom entarzy 
do wszystkich niem al ksiąg B i
blii, Jan  Chryzostom — znany z 
licznych hom ilii egzegetycznych 
czy wreszcie Teodoret z Cyru
— kom entator w ielu  ksiąg staro- 
zakonnych oraz listów  św. P aw 
ła.

A ntiocheńska szkoła egzege- 
tyczna położyła podw aliny pod 
naukow ą egzegezę tekstów  b ib lij
nych, zaś w  nauce o natchnien iu  
P ism a Sw. zrw ócila uwagę n a  
udział p isarzy świętych, którym i 
posługiwał się Bóg w  przekazy
w aniu ludziom praw dy objaw io
nej.

Łączę dla Pana i wszystkich 
Czytelników pozdrowienia w  
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

wiem rolę różne skom plikowane, 
nie wszystkim  znane czynniki o
raz stale zm ieniające się w artoś
ci liczbowe.

Prof. Forrester tak  kończy 
swój artykuł: „Jeżeli obecny
w zrost ludności św iata, ja k  rów 
nież jego uprzem ysłow ienie, za
nieczyszczenie środowiska, p ro 
dukcja żywności i eksploatacja 
bogactw  naturalnych  nie ulegnie 
zm ianie w  ciągu najbliższych 100 
lat, zostaną osiągnięte ostatecz
ne granice w zrostu ilości ludzi 
na naszej planecie. N astępstw em  
tego najpraw dopodobniej będzie 
dość nagłe i trudne do opanow a
n ia zm niejszenie się zarówno 
liczby ludności, jak  i potencjału 
przemysłowego.”

No cóż, n ik t z nas, żyjących 
obecnie, nie będzie mógł spraw 
dzić, na ile ta kasandryczna 
przepow iednia am erykańskiego 
naukow ca okaże się praw dziwa. 
Dla ludizkości lepiej byłoby, aby  
uczony pomylił się w  swych pe
symistycznych przew idyw a
niach...

AM
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drugiej. Zainteresow any, chciał w stać i wyjrzeć, gdy kroki zatrzy
m ały się tuż przed drzw iam i, po chwili zaś klam ka poruszyła się
i drzwi zaczęły się uchylać.

Na progu stanęła  Kasia.
Dyzma p rze tarł oczy i ze zdum ienia otworzył usta.
M iała na sobie czarną jedw abną pidżam ię z czerwonymi w yłoga

mi. Patrzy ła  nań spod opuszczonych rzęs. Cicho zam knęła za sobą 
drzw i i zbliżyła się do łóżka. W je j sposobie zachow ania się nie 
znać było najm niejszego zażenow ania i Dyzma przyglądał się jej 
z rosnącym  zdum ieniem .

— Nie przeszkadzam  panu? — zapy tała  swobodnie.
— Niby mnie?... Ależ... Cóż znowu.
— Z apom niałam  o papierosach — pow iedziała niedbale.
— A ja  myślałem...
— Co pan  m yślał? — zapytała z akcentow aną wyniosłością.
Zmieszał się.
— M yślałem, że... że m a pani jak iś interes.
Zapaliła papierosa i sk inęła głową.
— Owszem, mam.
Przysunęła sobie krzesło i usiadła, zakładając nogę na nogę. 

M iędzy czerw ienią atłasowego pantofelka a m ankietem  nogawki od
słoniła się szczupła kostka o smagłej skórze. N ikodem  nigdy jesz
cze n ie w idział kobiety w  spodniach i w ydaw ała m u się te raz  n ie
przyzwoitą. M ilczenie p rzerw ał znowu niski, głęboki a lt K asi:

— Chcę z panem  pomówić rzeczowo. Jak ie m a pan zam iary w 
stosunku do N iny?

— Ja?
— Proszę, n iech pan nie s ta ra  się zbyć m nie w ykrętam i. Sądząc, 

że pow inien pan po m ęsku i otw arcie postaw ić kwestię. Przecie nie 
zaprzeczy pan, że zabiegasz o jej względy. W jak im  celu?

Dyzma wzruszył ram ionam i.
— Chyba nie łudzi się pan, że N ina dla niego porzuci swego m ę

ża. Że durzy  się te raz  w  panu, to jeszcze niczego n ie  przesądza.
— Skąd pani wie, że pani Nina durzy się? — zapytał za in tere

sowany.
— M niejsza o to. P rzyszłam  tu , by dowiedzieć się, czy p an  jest 

dżentelm enem , czy też człowiekiem, k tóry  zdolny jest do podłego 
w yzyskania słabości uczciwej kobiety i uczciwej żony. U w ażałabym  
pana  za łotra, gdyby pan, korzystając z sytuacji, zrobił z Niny 
sw oją kochankę!

Była w zburzona i głos jej zaczął drgać niem al chrapliw ie. Oczy 
iskrzyły się ciem nym  połyskiem.

52

— Czego się pani m nie czepia — odparł już nieco poirytowany
— czy ja  w sadzam  nos w  pan i spraw y?

— T ak? Więc m am  to rozum ieć jako zapowiedź św iństwa, do 
którego pan zm ierza? Ach, z jakąż rozkoszą obiłabym  pana n ah a
jem  po te j kw adratow ej tw arzy!

— Że co? — w arknął Dyzma. — Że kogo? M nie?
— P ana! Pana — zasyczała z nienaw iścią, zaciskając piąstki. 

Dyzma był wściekły. Cóż sobie myśli ta  sm arkata! Przyłazi w 
nocy i...

Nagle K asia zerw ała się z krzesła i chw yciła go za rękę.
— Nie ruszy pan jej! Słyszy pan! Nie śm ie pan  jej ruszyć!
W argi jej dygotały. N ikodem  jednym  szarpnięciem  uw olnił rękę.
— Zrobię, jak  zechcę! Rozumie pani? Co mi tu  pani m a do ga

dania?
Przygryzła w argi i odeszła do okna.
— To też coś takiego — odburknął Dyzma.
W gruncie rzeczy w cale nie mógł zorientow ać się w  sytuacji. 

W prawdzie mile go połechtało to, że pani N ina w nim  się durzy, 
lecz nie rozum iał, dlaczego to  tak  oburza Kasię, dlaczego przyszła 
tu ta j w nocy, zam iast po prostu podzielić się swoimi podejrzenia
mi z ojcem. Wiedział, że nienaw idziła Kunickiego, lecz dlaczego w 
tak im  razie tak  nam iętnie p ilnu je w ierności m acochy? U tych 
w ielkich państw a zawsze wszystko do góry nogami...

Tym czasem  K asia odw róciła się i Nikodem znowu się zdziwił: 
uśm iechała się doń z kokieterią.

— G niew a się pan na m nie? — zapytała z w yraźnym  przym ila- 
niem  się — bardzo?

— Pew nie, że bardzo.
— Ale m nie pan nie w yprosi? Można usiąść?
— Czas spać — bąknął niechętnie.
Roześm iała się wesoło i niespodziew anie usiadła na brzegu łóżka.
— Czy pan zawsze noce spędza tak  cnotliw ie? Tak samotnie?...
Spojrzał n a  n ią  zdum iony. Pochyliła się lekko ku niemu. Nad

rów niu tk im  rzędem  niebywale białych ząbków rozchylały się ciem- 
nowiśniowe w argi, nad nim i niepokojąco poruszyły się nozdrza, ru 
m ieniec zabarw ił brzoskw iniow ą skórę policzków. Była ta k  po
nętna, ja k ą  jej dotychczas nigdy nie w idział. Tylko oczy nie zm ie
niły  swego pierw otnego w yrazu. P atrzy ły  zimno i badawczo spod 
wspaniałego wąskiego łuku zrośniętych brwi.

— P an  na pew no tęskni za W arszawą, gdzie noce nie skazują 
mężczyzny na sam otność tak  jak  tu, w Koborowie. O, ja  rozum iem  
pana...

cdn.

POZIOMO: 1) przełożony klasztoru w  niektórych zakonach, 5) u
czucie pieczenia w  przełyku, 10) region płd. A fryki z Salisbury, 11) 
najeźdźca, 12) przeciwcios, 13) m iejsce klęski Napoleona I w  1815 r. 
15) Jezioro Tyberiackie, 16) gw ałtow ny ruch, 19) p raca  na roli, 21) 
pyszałkowatość, bufonada, 25) solenizantka z 16 listopada, 26) słynny 
u tw ór' M ajakowskiego, 28) sanki używ ane przez GOPR, 29) sędzia 
wojskowy, 30) zapowiedź, 31) drzw i obrotowe.

PIONOWO: 1) au torka powieści dla młodzieży „Druga b ram a”, 2) 
tem po um iarkow ane w  muzyce, 3) uciekinier, 4) kam ień ozdobny, 6) 
naczynie kuchenne, 7) jeden z „Czterech pancernych”, 8) danie dese
rowe, 9) n ierealny  pomysł, 14) tkan ina ubraniow a, 17) m iejsce ukrzy
żow ania Jezusa, 18) w  ścianie do kontaktu, 20) broń palna, 22) ofia
rodaw ca na rzecz kościoła, 23) autor powieści „Dzwony Bazylei”, 24) 
w iraż, 27) kolor w  kartach.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów
ce: „Krzyżówka n r  11”. Do rozlosowania:

<

N agrody  p rześlem y  pocztą.

O
nagrody książkowe

R ozw iązanie krzyżów ki nr G

N
Oć.

POZIOM O: B a ltazar, ram pa, au to b u s , oponen t, huijysa, T elim ena , b a ldach im . 
E tna , zw al, s to łow nik , a n try k o t, k o stk a , p ian in o , m in a re t, a tlas , k ra k u sk a .

PIONOW O: blacha, loteria, am basada, ansa, anonim, prezent, Boże Ciało, 
stragan, ichtiolog, sztam pa, zwrotnik, an trak t, interes, pylica, kartka , Amor.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki N r 1 n ag ro d y  w y losow ali: S y lw este r 
K am elsk i ze Z ło tn ik  K ujaw skich  i R o b e rt K ow alczyk :: W arszaw y.

W y d a w c a :  S p o łe c z n a  T o w a rz y stw o  P o ls k ic h  K a t o lik ó w , In stytu t W y d a w n ic z y  im . A n d r z e ja  F ry c z a  M o d r z e w s k ie g o . R e d a g u je  K o 
le g iu m . A d r e s  r e d a k c j i  i a d m in is t r a c j i  s u l. J. D q h r o w s k ie g o  6Q, 02-5C1 W a r s z a w a .  T e le ło n  r e d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20] a d m in i
s t r a c j i!  45-54-93. W p ła t  n a  p re n u m e ra tę  n ie  p rz y jm u je m y . C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a ln ie  156 z ł ,  p ó łr o c z n ie  312 z l ,  r o c z n ie  624 z l .
W a r u n k i p r e n u m e r a t y :  1. d la  o s ó h  p ra w n y c h  — in s t y t u c ji i z a k ła d ó w  p r a c y  — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p r a c y  z l o k a l iz o w a n e  w  m ia*
sta c h  w o je w ó d z k ic h  i p o z o s t a ły c h  m ia s t a c h ,  w  k tó ry c h  z n a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P r a s a - K s i g ż k a - R u c h "  z a m a w ia jq
p re n u m e ra tę  w tych  o d d z ia ł a c h ;  — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a I iz o w a n e  w m ie js c o w o ś c ia c h , g d z ie  n ie  m a  O d d z ia łó w  R S W  
, l P r a s a - K s iq ż k a - R u c h "  i r a  te re n a c h  w ie js k ic h  o p la c a jq  p re n u m e ra tę  w u rz ę d a c h  p o c ito w y c h  i u d o r ę c z y c ie l i ;  2. d la  o s ó h  li
ry c z n y c h  — in d y w id u a ln y c h  p r e n u m e r a t o r ó w : — o s o h y  f iz y c z n e  z a m ie s z k a łe  n a  w s i i w m ie js c o w ś c ia c h , g d z ie  n ie  m a  O d d z ia 

łó w  R S W  ,, P r a s a - K s iq ź k c - R u c h "  a p ł a c a jq  p re n u m a ra tę  w u rz ę d a c h  p o cz to w y c h  i u d o r ę c z y c ie l i ;  — o so h y  l ir y c z n y  z a m ie s z k a łe  w  m ia s t a c h  — s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W
„ P r a s a - K s i g i k a - R u c h 11 o p ła c a jq  p ie n u m e r a tę  w y lq c z n ie  w u iz ę d a c h  p o c z to w y c h  n a d a w  c z o  o d  b io rc z y c h  w ła ś c iw y c h  d la  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  p re n u m e r a to r a . W p ła t y  d o k o n u jq  
u ż y w a jq c  , ,h la n k ie t u  w p ła t y ”  na  r a c h u n e k  b a n k o w y  m ie js c o w e g o  O d d z ia łu  R S W  „ P r o  s a - K s iq ż k a - R u c h " ; 3. F ie n u m e r a t ę  ze zT e ce n ie m  w y sy łk i za  g r a n ic ę  p r z y jm u je  R S W
„ P  r a s a - K s iq ż k c - R u c h , , 1 C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P ra s y  i W y d a w n ic tw , u l. T o w a ro w a  28, 00-953 W a r s z a w a , k o n ta  N B P  X V  O d d z ia ł  w W a r s z a w ie  N r  1153-20145-139-11. P re n u m e 
r a t a  ze z le c e n ie m  w ysy łk i z a  g ia n ic ę  p o cz tq  zw y k lq  je s t  d ro ż s z a  od  p re n u m e ra ty  k r a jo w e j o  50'/« d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i o  10 0 '/ i d la  z le c o jq c y c h  in s ty tu c ji
i z a k ła d ó w  p ia c y ;  T e rm in y  p rz y jm o w a n ie  p ie n u m e ia t y  na k r a j  i za  g r a n ic ę ;  — a d  d n ia  10 l is t o p a d a  no I k w a r t a ł,  I p ó łro c z e  roku n a s tę p n e g o  o r a z  c a ły  ro k  n a s t ę p n y ;  — d o
d n ia  1 -g o  k a ż d e g o  m ie s iq c a  p o p r z e d z a jq c e g o  o k re s  p re n u m e ra ty  ro ku  h ie ź q c e g o .  M a t e r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a .  R e d a k c ja  z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  s k r a 
c a n ia  m a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h . P Z G r a ł . ,  u l. S m o ln a  10. N a k ła d  25.000. Z , 110. N -26.
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Tadeusz Dołęga-Mosłowicz

— No, niby tak.
— Ja k  to niby?
— W ydatki m iałem  duże, bardzo duże. J a  liczyłem, że i pensja 

musi pójść w  górę.
— Zgoda — odparł zimno K unicki — więc dodaję pięćset. Będą 

okrągłe trzy  tysiące.
Dyzma chciał pow iedzieć „dziękuję”, lecz spostrzegłszy, że K unic

ki patrzy nań  z zaniepokojeniem , pokiw ał się n a  krześle i powie
dział:

— To mało. Trzy pięćset.
— Czy to znowu nie będzie za dużo?
— Za dużo? Co p an  sobie m yśli? Jeżeli d la  p a n a  trzy  p ięćset za 

dużo, to wobec tego cztery.
K unicki skurczył się i chciał wszystko w żart obrócić, lecz Dyz

ma uparcie powtórzył:
— Cztery!
P rzyparty  do m uru, m usiał się zgodzić, osłaniając kapitu lację 

przyznaniem  Dyzmie um iejętności zała tw ian ia interesów.
— Zgadzam  się — mówił — tym  chętniej, że szczęśliwy począ

tek w róży rów nie szczęśliwe zakończenie.
— Ja k  to? — zdziwił się D yzm a — przecie już spraw a skoń

czona?
— S praw a kontyngentu tak. Ale ja  uważam, kochany panie Ni

kodemie, że przydałaby się panu tantiem a, przypuśćm y sto, a może
i sto pięćdziesiąt tysięcy złotych. Co?

— No?
— Jest n a  to  SDosób, ściślej m ówiąc, pan m a na to sposób.
— Ja?
— Pan, kochany panie Nikodemie. Oczywiście kosztować to bę

dzie w iele s ta ra ń  i zabiegów. Czy pan m a stosunki w  M inister
stw ie K om unikacji?

— K om unikacji? Hm... znalazłyby się.

— Otóż to  — ucieszył się K unicki — otóż! A mógłby pan 
otrzym ać w iększe dostawy podkładów  kolejowych?... Co? To jest 
dopiero interes! Na tym  dopiero robi się pieniądze!

— P an  już na tym  robił? — zapytał Dyzma.
K unicki zm ieszał się.
— Ach, m yśli pan o tym  procesie? Zaręczam  panu, wszystko 

było dęte. W rogów siać nie trzeba... Dęte. No i sąd m usiał m nie 
uniewinnić. M iałem niezbite dowody w  ręku.

Uważnie przyglądał się Dyzmie, a że ten  milczał, K unicki za
niepokoił się.

— Sądzi pan, że ten proces może nam  teraz przeszkodzić w  uzys
kaniu  dostaw ?

— Pomóc nie pomoże.
— Ale da się zrobić? Co? W razie czego przecie są dokumenty, 

m am  je w ręku, w  razie jakichś zastrzeżeń mogę pow tórnie udo
wodnić...

Mówił jeszcze długo, rozwodząc się nad szczegółami i cytując 
fragm enty  swojej obrony w  sądzie.

Zbliżała się już północ, gdy spostrzegł senność słuchacza.
— Ale pan jest zmęczony! No, w yśpi się pan  i tak . I bardzo p a 

na proszę, kochany panie Nikodemie, nie zadaw aj pan sobie trudu  
zbyt wiele. Oczywiście będę panu  niezm iernie wdzięczny, jeżeli pan 
swoim bacznym  okiem rzuci tu  i ówdzie. Zawsze co dwie głowy, 
to nie jedna; ale pow tarzam , dzięki Bogu, jestem  zdrów i nie w i
dzę potrzeby obarczania pana m oją pracą. Niech pan wypoczywa 
sobie i czuje się jak  w domu.

— Dziękuję — rzekł Dyzma i ziewnął.
— Ale jeszcze jedno. Jak  pan  będzie m iał ochotę i czas, niechże 

pan trochę zaopiekuje się moirni paniam i. K asia to jeszcze jeździ 
konno, upraw ia inne sporty, ale żona m oja, biedactwo, nudzi się 
bardzo. Nie ma żadnego tow arzystw a. Dzięki tem u i nudy,, i m igre
ny, i melancholie. P rzyzna pan: obcowanie jedynie z K asią musi 
w pływ ać źle n a  s tan  nerwów. Więc będę bardzo wdaięczny, jeżeli 
pan znajdzie dla nich trochę czasu.

Dyzma obiecał zająć się rozerw aniem  pani Niny, zaś kładąc się 
spać, myślał:

„Taki s ta ry  kanciarz, a tak i fra je r! K obieta i tak  na m nie leci, 
a on jeszcze ją  popycha”.

Usiadł w  łóżku oparty  o poduszki i, w yjąw szy z portfe la p ien ią
dze, przeliczył je  z grubsza, po czym n a  kartce papieru  zaczął ob
liczać ile też będzie m iał dochodu. W łaśnie zamyślił się nad kw otą 
tantiem y, gdy usłyszał przyciszone kroki w  sąsiednim  pokoju. Ktoś 
szedł po omacku, gdyż k ilka razy po trąc ił krzesła. Było już po
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Opowieść o mądrym
KALENDARZU

Biedne DZISIAJ było bardzo sm utne i zm artw ione, ponieważ
miało w ielką ochotę spotkać się ze swym kuzynem  JUTREM, ale 
zupełnie n ie  w iedziało jak  to zrobić. O ju trze  wszyscy m ówili 
z w ielką sym patią i szacunkiem , uk ładając najprzeróżniejsze p la
ny i projekty.

— Ju tro  nie m a lekcji — w ykrzykiw ał wesoło Janek.
— Ju tro  odrobię zadanie domowe — m ów iła Zosia.
— Jeśli tylko ju tro  nie będzie padał deszcz, w ybierzem y się na 

wycieczkę — pow iedziała Ola.
— Może już ju tro  ta tuś kupi mi piłkę — m yślał Zdziś.
— Kiedy nareszcie przyjdzie ju tro?
Nie ty lko dzieci, lecz rów nież dorośli często rozm aw iali o J u 

trze. Ale wówczias w  ich głosach m ożna było wyczuć zatroskanie, 
a czasem naw et obawę.

— Co zrobim y ju tro?
— Co nam  przyniesie ju tro?
— Czy ju tro  będziem y mieli co jeść?
Dzisiaj, k tóre zawsze było ogrom nie wszystkiego ciekawe, ty 

mi słow am i zwróciło się do starego kalendarza, który znał dosko
nale w szystkie dni roku i w iedział, jak  każdy dzień odchodzi w
przeszłość:

— Powiedz mi proszę, k im  je st Ju tro .
K alendarz uśm iechnął się i powiedział:
— Ju tro  to dzień, 'który n as tęp u je  po  diniu dzisiejszym.
— Doskonale! Teraz wszystko rozum iem  — w ykrzyknęło u rado

w ane Dzisiaj — chociaż n igdy nie zobaczę Ju tra .
— Powiedz, proszę, kto jednak  jest ważniejszy. Dziś czy Ju tro?

K alendarz odpowiedział na to z bardzo pow ażną m iną. Bez JU 
TRA DZlS znaczy niewiele, ale bez DZISIAJ nie m a JUTRA. D la
tego każdego dnia trzeba spełnić to, co w  tym  dniu spełnione być 
powinno. Pam iętajcie, że w szystkie dni roku ustaw ione są  w  długi 
szereg i że każdy dzień poprzedni przygotow uje dzień następny — 
dzień, który m a dopiero nadejść.

K alendarz zaszeleścił pożółkłymi kartkam i, pięknie się ukłonił
i znieruchom iał n a  ścianie, a  Dzisiaj pow iedziało sobie:

— Muszę się bardzo s ta ra n n ie  przygotow ać do spo tkan ia z J u 
trem  i myślę, że w szystkie dzieci n a  pew no mi w  'ym  pomogą.

Nowy Rok musi czerpać z doświadczeń Starego Roku.


